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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. W asilczykowska (Prorezna) Ni 9, róg Pu 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 8.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 runie. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzeoni.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

  j ---------------------------------------------------------------

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za l-szy 
raz, i 2 0  k., za każdy nasi. raz, za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miaią garmont. W Kijowie prenumeratę 
I ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Prryżu wyłącznie

?. W. Raczkowski, 14 Cite de Treńse; w Warszawie Dom Hałrałówy  
i. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 5S i Biuro Ungra, Wierzbowa 8 1 

W Zytomie^ju w księgami d. P Zeńkiewiczow-^j, ul. Kijowska.

u

Z GRUSZCZYŃSKICH MICHALINA JANKOWSKA
po długiej i ciężkiej chorobie, zasnęła w Bogu d. 30 października 

(12 listopada) w Meranie, przeżywszy lat 61.
Pogrążeni w głębokim smutku dzieci, zięć i wnuki zawiada­

miają o tern krewnych i znajomych. 4008-3-2

I Pierwszorzędny Magazyn ubiorów damskich

J. A. S Z A N C E R I
Kijów Kreszczatik Ks 25, wprost poczty na piętrze, komunikacya windą,

otrzymano ostatnie paryskie nowości do zamówień na damskie stroje
okrycia.

| Nlodele, stroje balowe, futra. |

Redakcya książki adresowej i infor­
macyjnej

„ W i e ś  K i j e w “
wydanie S. M. Bogusławskiego, Miko 
łajewska 10, telef. 1263 uprasza 
pp.: doktorów, adwokatów, inżynierów, 
tecnników, a także nauczycieli sztuk 
pięknych i wogóle wszystkie osoby 
profesyi wolnych, agentów, komisan 
tów, dostawców i in., a także przed­
stawicieli sfer przemysłowo-handlowych 
przesłać listownie lub za pomocą tele­
fonu (Mikołajewska 10, skrzynka poczto­
wa 116, tel. 1263), adres, rodzaj zaję 

cia, oraz godziny przyjęć.
Redakcya uprasza prezesów różnych 

towarzystw lub sekietarzy, którzy nie 
nadesłali dotąd informacyi co do skła­
du towarzystw, o nades'anie takowych 
w najkrótszym czasie. Wszystkie oso- 
D.y, życzące zamieścić swój adres na 
liście sporządzonej w porządku alfabe­
tycznym zechcą ram nadesłać nieod­
zowno wiadomości. Informacye te u- 
mieśeimy bezpłatnie w wydaniu „Wieś 
Kijew** 1908 r  W celu umieszczenia 
w naszej książce „ Wieś Kijew1* ogioszeń 
należy zwracać się do redakcyi lub a- 
gentów. 3947-10-4

1°„s,jS  commis-voyageur
mówiący po polsku, rosyjsku i niemiec­
ku, obeznany w gałęzi: gospod. narzędzi 
i technicznej. Adres: Kijów, pocztowa 
skrz. Nr 49. 3973—2 -  2

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina.
Dziś, d. 8-go listopada, na korzyść bieanych studentów fiz.-mat. wydziału 1-go 
knrsu Uniwers. Sw. Włodzim. o p : „Mianon“, uczestniczą pp.: De-Ribas, Szmidt, 
Delmas, pp.1. Dolinin. Ydń-Rigen, Bosso i in. Początek o godz, 7 i pół wiecz. 
W piąiek d. 9-go listopada, op.: 1) „Jolanta1*, 2) .Choinka**, część dochodu 
z tego przedstawienia ofiaruje się na korzyść orkiestry chóru i słu­
żących T-wa oper., k tórzy  ponieśli straty w pożarze teatru Sołodownikowa w 
Moskwie. — W so b o tę , dnia 10 go listopada, op.: „Carmen**. — W  niedzielę, 
dnia l i  go listopada, w południe, po cenach zniżonych, op.. „Rusłan i Ludmiła**, 
wieczorem po cenach zwyczajnych, op.: „Demon". — Dnia 12-go listopada,

op.: „Cesarz cieśla".

TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwau-Torcowa.
Dziś, dnia 8-go listopada: „Grzech** i „Big zemsty".—D. 9-go listopada, benefis 
p. A. Tokarewej: 1) „Pyłek drzewa rajskiego", kom. w 8-ch akt., 2) „Taniec 
siedmiu okryć", dr. w l-yrn akcie. — Dnia 10-go listopada: 1) „Moralność pani 
Dulsklej", 2) „Bardzo prosto".—Dnia ll-go listopada: „Dzwon zatopiony**. —  
Dnia 12-go listopada, po cenach zniżonych: 1) „Upiory" w S-ihakt., 2; „Kolo",
komedya w i-ym akcie. W próbach: „O pewnym błaźnie

Zobeidy".
Administrator: W. Bołchowskoj

.Wesele

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO.

Jutro pierwszy występ gościnny całego zespołu operetki paryskiej,
Impres. R e n ć  D e b p c n n e *

Danem będzie: „La filie de M me Angot”.
W sobotę, d. 10-go listopada: „Les p ’t i t 6 S  Michllu- 
W niedzielę, d. 11 listopada, ostatnie przedstawie­

nie: „La belie Hśi6neu-
Początek przedstawień o g. 8 i pół w. Bilety są do nabycia po cenie 

od 75 k. dn 7 rh. w kasie teatralnej codziennie.
4047r Dyrekcya Henryk CeLler.

Dziś, dnia 8-go listopada, przedstawienie cyrko­
we. Początek o godz. 8 i pół wiecz, oraz 20-ty 
dzień championatu, pierwszy raz w Kijowie wal 
ka perska, pomiędzy Absem II i Kali Ogły, 2) 
Risbacher i Miller (bezterminowa), 3) Pakson i 
de Ridder. 8809-„-37

Cyrk
POLSKIE TOWARZYSTWO GIMNASTYCZNE.

i o . S f . i M " .  W I E C Z O R N I C A .  
„ W e r b e l  d o m o w y ” ,  Ul^ kr8J wu£ gao.

Kuplety. Tartoe. Początek o godz. 9 ej wlecz. 4034-3-1

Kijowski Klub Polski „OGNIWO
w dniu IO*go listopada, w sobotę, odbędzie się  przez  
p. Franciszka  Jarka  z Lipska, demonatraoya aparatu

99 FONOLA“
oddającego wykonanie najrozmaitszych wirtuozów pianistów.

Początek o godz. 9-ej wieczorem.
Wejście po 50 kop. (członkowie, ich rodzina i ucząca się młodzież płaci 

połowę).
Bilety do nabycia w księgarni Wł. Idzikowskiego oraz w kancelaryi klu­

bu „Ogniwo" (Kreszczatik Nr 1).
Po]fortepian koncertowy ze składu Kerntopf i Syn. 8955-*-2

I .
moi pin i

i jS y n
Kijów, Kreszczatik 33. Telef. 809.

Dostawcy Kijowskiego wydz. Cesarskiego Towarzystwa Muzycznego i War 
szawskiegu Konserwatoryum.

Skład zaopatrzony w wielki wybór instrumentów pierw szorzędnych  
zagranicznych i krajowych fabryk. 3*289—„—16

3050-„-lTEATR MAŁY KRAMSKIEGO.

W poniedziałek, d. 12-go listopada,
Prywatny docent Petersburskiego Uniwersytetu

E. W. ANICZKOW
wygłosi odczyt na temat:

„Nowe prądy rosyjskiej myśli poetyck.ej”.
Szczegóły w afiszach. Początek o godz. 9-ej w. Ceny miejsc od 50’ kop. do 
5 rb. Bilety nabywać można w kasie teatru codziennie. Kasa teatru będzie 

otwarta od g. 10 r. do g. 2-ej i od g. 5-ej do ostatniego antraktu.

T ■ w o  A .  I .  A b r i k o s o w  i  5 - w i e  w Moskwie.
Filia Kijowska Kreszczatik Nr 27, telefonu Nr 1611,

otrzymano kompoty z różnych owoców
własnej fabryki parowej w Krymie (Symferopolu), 4035

KRESZCZATIK Nr 36, ZNANY TEATR

W i t o g r a f  A .  M i a n o w s k i e g o
Dziś i codziennie do dnia 10 go listopada

l-szy raz O f f Ł ^ ł o r  (epizod z życia 
w Rosyi B U l U U O r  rynarzy).

S iła  ItlllOŚCI (dramat w 10-ciu scen.)

Figle studentów. Tajemniczy worek. 
Nad program: występy jedynych w
PuH YY u# ćwiecie 3 sióstr lilipu- 

jva w. tek—żywe lalki.

Zakład ogrodniczy

Edmunda Kiistera
w Kijowie, przedmieście Kureniówka, 
d. własny, sklep ul. Kreszczatik Nr 23- 
naprzec. Grand-Hotelu, poleca Szano­
wnej Publiczności ze swoich obszer­
nych szkółek drzewka i krzaki owoco­
we i ozdobne, także holenderskie kwia­
towe cebulki ogrodowe, wszelkie n a ­
rzędzia i t. p. Cenniki na zapotrzebo 
wanie wysyłają zię bezpłatnie. 355C

f l r  P f r - r n i o l /  W. Żytomierska Nr 16’
Ul ULulllIdlu Dd g. 9 —12 i od 5--8, 
tob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyai wodo i 
ehkti olecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. ptciow. 
Specyai. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyai. gaoin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Rdntgen. 
Radium. Masaż tw arzy. Analizy.

ma-

Czytelnia H. Oleckiej
przeniesiona z ul. Gimnazyalnej na ul 
Funduklejowską Nr 26, Książki polsk., 
franc., rosyjsk. i niem. Pisma miejsco­
we, warszawsk , petersb., moskiewskie.

2793—25—22

K A L E N D A  RZ.

8 (21) Czwartek — Gotfryda.
8 (22) P iątek  — Teodora

10 t23) Sobota — A ndrzeja.
11 .24) N iedziela — M arcina B. W.
12 (25) Poniedz. — M arcina P . M,
13 (26) W torek - -  Dyd;ika W.
14 (27) Środa — Jukupda B. W

Przesilenie
pieniężne.

i następuje wtedy popłoch ze wszy- 
stk.mi jego skutkami; z drożyzną kre­
dytu, spadkiem walorów i zastojem w 
handlu i przemyśle.

Taki popłoch właśnie nastał obecnie 
w Stanach Zjednoczonych. Ameryka 
wywozi do Europy mnóstwo zboza, 
mięsa, bawełny, węgla, żelaza, maszyn 
i bierze za te towary weksle, opiewa­
jące na złoto. Gdy teraz Stany Zjedno­
czone, chcąc zażegnać przesilenie, przed­
stawiły nagle swoje weksle Europie do 
wypłaty, okazało się, że ona siedzi w 
długach i że mema odpowiedniej ilości 
kruszcu złotego. Zabrakło mianowicie 
złota bankowi angielskiemu, a także 
niemieckiemu, Z hojną pomocą angiel­
skiemu bankowi pospieszył bank fran­
cuski, a niemieckiemu bank austro- 
węgierski. Z wielkim trudem zażegnano 
grożące przesilenie, które byłoby nie­
uniknione, gdyby ooecnie między An­
glią i Francyą, tak, jak do niedawna, 
panowTały naprężone polityczne sto­
sunki.

Kryzys obecny odsłonił jednak ciemne 
strony gospodarki państw europej­
skich. Od dawna już ekonomiści i 
politycy zwracali uwagę na złe strony 
ekonomicznej polityk, starego lądu. 
Teraz znowu nawołują do baczno­
ści. W Anglii podnoszą myśl Cham­
berlaina o utworzeniu z całego impe- 
ryum wielko - brytyjskiego jednego ob­
szaru celnego, w którego obrębie tylko 
odbywałby się wolny handel. Od­
świeżono myśl utworzenia związku cel­
nego całej kontynentalnej Europy dla 
zabezpieczenia produkcyi siarego świa­
ta. Zwrócono także uwagę na wady w 
urządzeniach walutowych, na brak je- 
dnostajnośei w operacyach banków 
asygnącyjnych, które dla uniknięcia 
zawiułań powinny mieć wspólny sta­
tut. Świeżo, jak już donosiliśmy, za­
proponował włoski finansista, p. Lmgi 
Luzzatti, zwrołanie międzynarodowej 
kónferencyi dla uregulowania urząazeń 
walutowych tak, aby nie było walki 
o złoto.

Niewiadomo tylko, czy Europa po­
trafi zrozumieć niebezpieczeństwo i 
wejść na drogę reform. Oszołomiona 
gorączką zbrojeń, nie ma stara Europa 
czasu myśleć o uporządkowaniu ekono­
micznych swych stosunków. Buduje ona 
teraz 57 bojowych okrętów, wartości 4 
miliardów franków i prawdopodobnie 
dwa razy tyle wydatkuje na innego 
rodzaju zbrojenia. Moloch militaryzmu 
pochłania złoto i ciągnie stary świat w 
nieuniknioną ruinę.

P. T. G. Dziś ćw iczenia dla pań i panienek 
od 5-ej do 0-ąJ i dm  członków od la t 30 ta  od 
8-ej — 9-ej.

Pragnący należeć do chóru «Lutni» moaą 
zapisywać się we wtorki i czw artki od godz. 
8 wieczorem — próby odbywąją się w te  same 
doio od godz. 8 ‘/a do 10‘/a.

Biuro Tow. Oiwlata (K reszczatik 1 klub 
«Ogniwo>), otw arte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
południu codziennie oprocz n ied zh l i ćwiąt.

Pu1. Tu w. MNoinlków Sztuki Kreszczatik N r 4] 
K ancelarya o tw arta od 12— l  i od 8—7 wie­
czorem.

Blklluteka miejska: od 8 do 8.
BtnlluMu tli Iweruyteoka: od 8 ćo :t.

Krach banków trustowych w Sta 
nacb ^jednoczonych wywołał silne 
zaburzenie na rynkach pieniężnych 
Europy i małoco nie sprowadził gro­
źnej katastrofy. Okazało się dobitnie, 
że polityka ekonomiczna Europy jest 
zła, że Europa siedzi w długach i że sa 
niebezpieczne wady w urządzeniach 
walutowych. Jak  wiadomo, z wyjąt 
kiem niektórych krajów azyatyckich, 
jak  Chiny, Syam, Indye, wszędzie pra­
wie zaprowadzoną została waluta złota. 
Znaczy to, że wszelkie inne znaki pie­
niężne, będące w obiegu, są właściwie 
tylko kwitami na złoto. One to, wraz 
z wekslami i czekami, wymagają dla 
prawidłowego obrotu w danym kraju 
odpowiedniej ilości złotego kruszcu. 
To znaczy, że w każdej chwili musi 
być tyle kruszcu złotego, nie przero­
bionego na przedmioty, których samo 
wykonanie przedstawia pewną wartość, 
ile obiega wszelkich kwitów oa złoto. 
Oczywiście w wielkich obrotach han­
dlowych wypłaty rzadko kiedy nastę­
pują gotówką i banki, zapomocą clea 
ring houses, sposobem kancelaryjnym 
wyrównywują wzajemne swoje ra­
chunki.

Ta konieczność zachodzi z tego pro 
s t e g o  powodu, iż ludzie produkują 
znacznie więce; wartości, niż wynosi 
rokrocznie wartość produkowanego zło­
ta. Wiadomo, że handel i przemysł 
Wielkiej Brytanii opierają się w */, na 
kredycie, a tyko  w l/t na pieniądzach. 
Podobny stosunek istnieje i gdziein 
dziej. Otóż wyrównanie za pomocą 
bankowych rozrachunków dopóty jest 
możliwe, dopóki istnieje zaufanie ogó­
łu do prawidłowego obiegu handlowe­
go. Jeżeli gdzieś z powodu nieprzewi­
dzianego zakłócenia równowagi zniknie 
zaufanie, to każdy spieszy wymieniać 
swoje kwity na złuto, ono zaczyna od­
pływać, niebawem trudno go dostać

Przegląd polityczny.
(P o lityczn e  znaczenie podróży cesarza Wilhelma 
II do Anglii. —  Mowa w Gulldha" —  P o  rekon- 
•tru k o y l gabinetu w A uetryl. —  N.owa bar. Becka 

na zebraniu przem ysłowców w Wiedniu).

Antagonizm angielsko - niemiecki, o 
ile się wyraża w politycznych faktach, 
należy do przeszłości. W uczuciach 
obydwu narodów istnieje on z pewno­
ścią, w ustroju handlowym i przemy­
słowych interesach niezawodnie odda- 
wna już głęboko tkwi, w czynach na 
zewnątrz ujawniał się w ciągu lat 
ubiegłych, zwłaszcza na wiosnę ubie­
głego roku, w urzędowej polityce oby­
dwu państw, ich kierujących mężów 
stanu i obydwu ich monarchów, prze­
siał na razie istnieć. M"żna było zau­
ważyć już od spoUania króla Edwar­
da z cesarzem Wilhelmem na zamku 
w Wilhelmsnóhe, że znaleziono dosla 
terzne powody do zawrócenia z drogi, 
która prowadziła pr«>sto do zaostrzenia 
przeciwieństw; po przeprowadzeniu tra ­
ktatu rosyjsko-angielskiego co do in­
teresów obwdwu wielkich państw ko­
lonialnych w Azyi, różnice istniejące 
poczęły się zacierać, a dzrś, po dniach 
londyńskich, po toastach w Windsorze 
i w Guildhall, można mówić o zbliże­
niu angielsko-niemieckim, jako o fa­
kcie dokonanym.

W  polityce pierwszym obowiązkiem 
jest uznanie faktów dokonanych 1 
trzeźwe wyprowadzenie wniosków na 
przyszłość na zasadzie tego, co jest, a 
nie tego, coby się chciało, żeoy było

Oceniając trzeźwo wypadki w Lon­
dynie, należy stwierdzić, że cebarz 
Wilhelm zrozumiał, iż dalszy opór po 
kojowym pianom Anglii naraziłby 
Niemcy, wobec ich faktycznego odoso­
bnienia, na niechybną klęskę, a licząc 
się z tyra stanem rzeczy wolał zawró 
cić z awanturniczej polityki i poddać 
się nie bez rezygnaeyi planom, kreślo­
nym pewną reką kierujących polity­
ków angielskich.

Zwycięstwo liberalno - postępowego 
kierunku w Anglii zapewniło na długi 
czas panowanie politykom pokojowym, 
których reprezentantem jest sir Henry 
Campbell-Bannerman. A chociaż nie­

miecka polityka niechętnie poddawała 
się planom angielskich liberałów i je ­
szcze nie dawniej, jak  na kónferencyi 
t. z. pokojowej w Hadze, strajkowała 
przeciw wnioskom angielskiego pre- 
miera o ograniczeniu ZDrojeń , to jeduak 
w rezultacie musiała pójść na drogi 
pokojowe i przyłączyć się do narzuco­
nego p ax  britannica

Wykonawszy ten zwrot pod naci­
skiem Anglii, obecnie cesarz Wilhelm 
sobie przypisuje autorstwo pokojowej 
polityki, chociaż dzieje ostatmen lat 
świadczą wymownie, że nie skądinąd, 
jak z Niemiec, wychodziła zawsze gro­
źba wojny. Stary kłótnik w Europie, 
der Siórefried klasyczny, wciąga t^raz 
nową skórę barana. w której mu bar­
dzo nie do twarzy i udaje, że był od 
samego urodzenia — najuiewinniejszym 
barankiem.

Po wypadkach berlińskich, które 
szczególniejsze światło r/uciły na sto­
sunki dworskie i po procesie Moltke— 
Harden—odkryto sprawy, które cesarz 
Wilhelm wolałby był ukryć przed o- 
kiem świata w dyskretnym cieniu 
zamku Liebenberg — cesarz Wilhelm 
spuścił z tonu. Za to dziś na uczcie 
w Guiidhall u lorda-mayora Gity lon­
dyńskiego, w otoczeniu ministrów an­
gielskich, admirałów angielskich i mie­
szczaństwa City, podnosi toast p ar  
excellence pokojowy i żąda od historyi, 
aby mu oddała sprawiedliwość, ze 
przez 20 lat Dlizko swego panowania 
był niezłomnym księciem pokoju

Zapewne, historya przyzna, że w 
pierwszvch 20 latach panowania Wil­
helma II Niemcy prócz w koloniach 
afrykańskich i wyprawy pekińskiej, 
wojny nie prowadziły.

Panowanie Wilheima II w jego pier­
wszych 20 latach rządów, poświęcone 
było trawieniu tych zaborów, które dziad 
jego Wilhelm I poczynił. Bismarck twier­
dził, że Niemcy są nasycone, sind sa- 
turirt, a Molike dodawai, że wzięły w 
ciągu lat 1864—1871 tyle, że Im to 
siarczy na 50 lat do trawienia. Mamy 
przeto jeszcze 13 lat czasu do spełuie- 
nia przepowiedni Moltkego, gdyż do­
piero w r. 1921 upływa termin trawie­
nia i rozpoczyna się nowy głód u żar­
łoka niemieckiego, który co pół wieku 
ch< e się nasycić zdobyczą i łupem Może 
więc cesarz Wilhelm spełniać obecnie 
toasty pokojowe. Jeszcze trawi. Ale 
świat wie, że niedaleka jest chwna, 
kiedy żarłoczność niemiecka znów się 
obudzi.

I na ten wypadek wyborną prezer­
watywą jest p a x  britannica.

*4 *
Po rekonstrukcyi gabinetu br. B*cka 

w Austryi i przesunięciu punktu cięż­
kości ministerstwa ugodowego na pra­
wo, w kierunku klerykałów niemiecKicn, 
antysemitów i agraryuszow wszystkich 
krajów, w największym kłopocie zna­
leźli się eentraliści i t. zw. sfery p-ze- 
mysłowo - liberalne, które za czasów 
gabinetu ó-ra Koerbera rządziły w Au- 
stryi, jak  za najlepszych czasów biuro- 
kracyi liberalno centr&lisiycznej.

W piątek d. 15 listopada r. b. odby­
wała się rewia wielkiego kapitału w 
Austryi, pod pozorem obchodzenia 10- 
Ucia założenia Centralnego Związku 
jirzimysłowców. Ci jirzemysłowcy, to 
kwinteseneya kapitalizmu, który, urzą­
dziwszy się na dobre w starych au- 
stryackich prowineyach, wyzyskiwał 
wszelką konjunkiurę i dążył do zupeł­
nego opanowania rynków zbytu na Wę­
grzech i w Galicyi. Dla łych panów 
ugoda węgierska jest kwestyą przedłu­
żenia panowania przemysłu austriac­
kiego na Węgrzecd, dla nich Galicya 
jest najbliższym terenem zbytu ich pro­
duktów, oni to są głównymi wrogami 
uprzemysłowienia Galicyi, gdyż oni co­
rocznie ściągają z Galicyi ćwierćml- 
liardowy haracz przemysłowy.

Ta klika przemysłowa, reprezentująca 
najwyższy kapitał austryacki, wywie­
rała zawsze przeważny wpływ na ka­
żdorazowy rząd austryacki i przy jego 
pomocy wyzyskiwała kraje o niższym 
przemysłowym rozwoju.

Przed nimi kłaniali się zawsze mi­
nistrowie austryaccy, przed nimi też 
stanął br. Becki, aby ich zanewnić, że 
l>rowadzić zamierza tradycyjną r^ądu 
austryackiego politykę. Br. Beck zauwa­
żył w swej juowie, wypowiedzianej na 
uroczystem zgromadzeniu przemysłow­
ców, że ubiegłe dziesięciolecie charak­
teryzują w dziedzinie ekonomicznej tiwa 
>byaw y : pogłębienie się organizacyi

interesów dla repiezentowania intere- 
rów ekonomicznych i rozszerzenie trak­
tatów handlowych z państwami nścien- 
nemi i z Węgrami w szczególności dla 
zapewnienia zbytu produktom przemy­
słu. Dla siebie br. Beck reklam awai za­
sługę orzeprowadzenia rokowań z Wę­
grami i zapewnił, że polityka jego ga­
binetu ma za zadanie pogodzenie sprzecz­
nych interesów rolnictwa z przemysłem. 
A sztuki tej zamierza br. Beck doko­
nać przy pomocy starego i wypróbo­
wanego środka — ju ste  milieu. Słysze­
liśmy już wiele razy zapewnienia chwal­
ców złotego środka i mniemamy, że 
br. Beck nie był oryginalny w po­
myśle.

Najbliższa przyszłość pokaże czy br. 
B^ck potrafi w parlamencie użyć tej 
metody środkowej linii z równym suk­
cesem, jak na zgromadzeniu wielkich 
przemysłowców w Wiedniu. w.
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Sprawy polskie.

Macierz Szkolna.
Ukazał się świeżo z pod prasy spo­

ry tom, zawierający pierwsze spra­
wozdanie z dzl ił.jlności naszej naczel­
nej instytmyi oświatowej. Znaleźć s ię  
on powinien w ręku wszystkich. Zanim 
jednak to nastąpi, pospieszamy podać 
za sprawozdaniem do wiadomości na 
szych czytelników garść danych, rzu- 
cających światło na rezultaty zbioro­
wych wyników ogółu w najważniej­
szej dziedzinie naszego życia społeczne­
go, w dzie izinie oświaty.

W roku sprawozdawczym, obejmują 
cym okres czasu od 1 lipca 1906 r. 
do 1 lipca 1907 r powstały w całym 
kraju 083 koła Macierzy. Po dodaniu 
do tej cyfry 98 kół, zawiązanycn w 
poprzednim okr-sie istnienia Macierzy, 
ogólna liczba kół wyniesie 781.

Z tej liczby, niestety, zaledwie 575 
kół nadesłało sprawozdania, pozostałe 
206 kół, pomimo kilkakrotnie ponawia 
nych wezwań Zarządu Głównego, spra­
wozdań nie nadesłały. Ten ujemny 
laki — jak czytamy w omawianem 
sprawozdaniu — tlómarzy się nietyle 
opieszałością kół, ile raczej tą okoli­
cznością, że znaczna liczba kół powsta­
ła w drugii j  połowie roku sprawozdaw­
czego i z powodu napotykanych prze­
szkód nie mogła należycie rozwinąć
swej działalności. Co zaś do sprawo­
zdań kasowych, to jedynie 382 koła 
nadesłały takie sprawozdania za czas 
do dnia 1 lipca 1907 r. i 97 kół za 
czas do 1 stycznia 1907 r. — od 308 
zaś Kół Zarząd nie otrzymał wcale spra­
wozdań kasowych.

D » dnia 1 lipca r. b. Zarząd Główny 
wysiąpił do władz naukowych o po­
zwolenie na otwarcie 1.247 szkół, uzy­
skano zoś pozwoleń tylko na 681 szkól. 
Na 316 p 'danych władzom do zatwier­
dzania nauczycieli, Zarząd Główny o- 
trzymał w roku sprawozdawczym za 
twierdzenia tylko 159 nauczycieli.

Szkół, dozwolonych przez władze i 
pos>ad ijących zatwierdzonych nauczy­
cieli, było w roku sprawozdawczym 
141, niezależnie od szkół, zatwierdzo­
nych na imię osób trzecich, a utrzy­
mywanych i popieranych przez Ma 
cierz.

Zaznaczyć przy tern należy, że w gu- 
bernii siedle* kiej na ogólną liczbę 163 
szkół podanych, nie uzyskała Macierz 
do l lipca r. b. ani jednego pozwole­
nia.

Do końca roku sprawozdawczego na 
228 szkół, podanych w gubernii lubel 
ski< j, otrzymano pozwolenia jedynie na 
82 szkoły, 1 cz i z tych pozwoleń in 
styiucya Macierzy skorzystać już nie 
mogła ze względu na kończący się rok 
szkolny.

Również i w niektórych innych czę­
ściach kraju Macierz nie była w moż­
ności otworzyć szkól, pomimo uzyska­
nych pozwoleń i zatwi. rdzonych nau 
cryciell, a to — jak czytamy w spra­
wozdaniu — z powodu nadmiernej o

Łleszałości włads w załatwianiu spraw 
Lcierzy i błizkiego upływu roku

szkolnego
W liczbie wyżpj wymienionych 141 

uczelni znajdują się szkoły średnie, za 
łożone prz< z Koła miejscowe w Pułtu­
sku i Łęczycy.

Wii le Kół ujawniło dążenie do za­
kładania D o m ó w  ludowych w celu po­
mieszczenia oprócz biura Koła, czytelni, 
sali zebrań, biblioteki, ewentualnie skle­
pów spożywczych, sal zajęć i t. p. D o ­
my takie powstały w wielu miejsco­
wościach.

Nadto Koło płockie subwencyono 
wało 8-klns"we giranazynm płockie 
z liczbą 467 uczniów; Koło siedleckie 
szkoię podlaską w Siedlcach, liczącą 
820 uczniów; Koło wieluńskie szkołę 
4-Klas iwą w Wieluniu i Koło sieradzkie 
szkołę 4-klasową w Sieradzu.

W okresie sprawozdaw< zym założono 
817 ochronek, 505 bibliotek i czytelń, 
Zorga nizowano znaczną liczbę kursów 
dla analfabetów, oraz cały szer* g od­
czytów i pogadanek z różnych dziedzin 
wiedzy.

— cen—
Z tamtej strony oceanu coraz częś- 

• ciej dochodzą nas szczęśliwe wieści, że 
milionowe zastępy Polaków, osiadłych 
na olbrzymiem terytoryum Sianów Zje­
dnoczonych, nietylko zyskują gruntow­
ne podścieiisko mnteryainego bytu, 
lecz wywalczają sobie niemniej po­
ważne stanowisko, jako naród, zasłu­
gujący na to, aby się z nim liczono 
i aby go szanowano.

Przyczyn, dla których fakt powyższy 
uważamy za nadi r szczęśliwy i po 
myślny, tłómaczyć chyba nie potrzeba. 
Pomijając inne, a wielorakie i niema­
łe względy, już sama liczebność ol­
brzymia tych polskich odprysków, któ­
re za o.-eanem wciąż się skupiają, nie 
pozwala nam zapoznawać i lekceważyć 
stanu umysłów ludu amerykańskiego 
względem nietylko naszego wychodź- 
twa, lecz w ogóle względem caleg<> 
naszego narodu, kióry tak często dla 
braci swoich gościny na ich ziemi 
szuka.

Jednym z takich dowodów zaintere­
sowania się nami Ameryki, było wy 
d a n ie  książki p. Louis van Normanna 
o Polsce, o której pis.d śmy niedawno.

Rękopis tej książki od 3 łat leżał w' 
tece wydawców i dopiero obecnie do 
czekał się chwili, gdy uzmmo za bez,- 
pieczne ze stanowiska finansowego 
puś ić w świat kosztowne to wyda 
wnictwo.

Drugim, niemniej znamiennym fak­
tem, są wykłady słynnego profesora 
wszechnicy krakowskiej, Wincentego 
Lutosławskiego w Bostonie.

Boston posiada „Lowell - Institute", 
siedlisko nauki i literatury amerykań­
skiej, nazywane często auierykańskie-

We wszystkich instytucjach Macie­
rzy, które nadesłały w'ykazy za okres 
sprawozdawczy, pobierało naukę 63.000 
osób, korzystało z oenronek 14,401 
dzieci, a z czytelni i bibliotek 400,514 
osoby. •

Kma Ticzyły ogółem 116.841 człon­
ków, W Warszawie było 6,004 człon­
ków rzeczywistych, 5.020 wspierających 
l 10 dożywotnich. Z okręgów prowin- 
cyonalnych najwięcej członków rzeczy­
wistych uzyskała Macierz w gub. piotr­
kowskiej — 20,009, potem w warszaw­
skiej—17,446, lubelskiej—15.444, kali­
skiej — 9 068, płockiej — 8,612. kiele­
ckiej— 7.757, radomskiej — 7.505, łom­
żyńskiej— 6,857, siedleckiej—6,513 i su­
walskiej—1,398.

Osobnych kół w Warszawie było—26, 
w gub. warszawskiej—157, lubelskiej— 
110, piotrkowskiej — £2, płockiej — 81, 
kaliskiej—76, łomżyńskiej i siedleckiej 
(•o 62, kieleckiej—60, radomskiej—55 
i suwalskiej— 10.

Wielka liczba kół rozwinęła bardzo 
poważnie i szeroko swoją pracę. Wy­
starczy zaznaczyć, że niektóre z nkh 
mają rocznego obrotu od 10 do 29 ty­
sięcy rubli i odpowiednio do tych cyfr 
poszczycić się mogą rezultatem swych 
zabiegów i ofiarności.

Ofiarność publiczna na cele Macierzy 
wyraża się cyfrą bardzo poważną. Na 
cele Zarządu Głównego wpłynęła do 1 
lipca r. b. ogólna suma rb. 387,677, 
a w tern na Dar narodowy Trzeciego 
Maja rb. 155.782.

Ze sprawozdań kasowych 382 koła za 
czas do 1 lipca 1907 r. oraz sprawo­
zdań kasowych 91 kół za czas do 1 sty­
cznia 1907 r. (czyli od 473 kól), oka­
zało się, że na rzeoz tych kół wpły­
nęło rubli 422 995. Ogólna suma wy 
datków Zarządu Głównego wyniosła 
mliii 72,708, a 473 koła, które nade 
słały sprawozdania, wydatkowały rubli 
325,828.

Tak więc ofiarność publiczna, łącznie 
na cele kół i Zarządu Głównego, do­
sięgła sumy 810,673 ruble, nielicząc 
wartości nieruchomości i placów pod 
hudowę szkół, ofiarowanych poszcze­
gólnym k<*łom.

Powyższą statystyką nie są objęte 
308 kół, które nie złożyły sprawozdań 
kasowych.

Około Dumy.
Z Kofa polskiego.

W niedzielę odbyło słę pierwsze po­
siedzenie Koła polskiego. Nieobecny 
był tylko poseł Harusewicz.

Na prezesa Koła wybrano posła m. 
Warszawy, Romana Dmowskiego, na 
sekretarza posła gub. kieleckiej, Jaroń- 
skiego.

Wybór wice-prezesa odłożono. Nłe 
zdecydowano również kwestyi o komi- 
syi parlamentarnej.

Na prezesa Koła posłów Polaków z 
Litwy wybrano posła gub. wileńskiej, 
Montwiłla, na wice-prezesa posła gub. 
kowieńskiej, Zawiszę, na sekretarza po­
sła gub. grodzieńskiej, Jeśmana.

W niedzielę również odbyło się ze­
branie wspólne obu kół.

Postanowiono polecić obu kołom, 
ażeby opracowały wspólnie zasady sto­
sunków wzajemnych.

Na poniedziałkowem posiedzeniu Du 
my obecni byli wszyscy posłowie polscy.

Koło polskie otrzymało od prezesa 
K-*ła polskiego w Wiedniu, Głąbińskie 
go, podziękowanie telegraficzne za wy­
rażone życzenia.

Związek kresowy.
Pan Gustaw, syn Karola, Szmidt zo­

stał wyrzucony z frakcyi parlamentar­
nej „październikowców". Nie zbiło go 
to jednak z tropu. Więc z przedsta­
wicieli kraju północno- i południowo 
zachodniego tworzy pan Szmidt nową 
partyę, która ma nosić nazwę „Rosyj­
ski związek kresowy".

„Rosyjski związek kresowy" liczy już 
40 członków Dumy. Przyłączając się 
całkowicie do programu prawicy, nowe 
nartya na pierwszy plan wysuwa wal-

ml Atenami Założony w r. 1839 przez 
bogatego obywatela, p. Lowell, insty­
tut ten, coś w rodzaju olbrzymiego 
uniwersytetu ludowego, zaprasza co 
rok wybitnych uczonych z Europy i 
Ameryki do wygłoszenia cyklu wykła­
dów z różnych gałęzi wiedzy, na któ­
re publiczność może uczęszczać bez­
płatnie.

Wykłady dzielą się na trzy kursy, 
stosownie do stopnia przygotowania 
słuchaczów, — na kurs niższy, średni i 
wyższy.

Uczony polski, pierwszy, któremu 
przypadło w udziale przemówić do pu­
bliczności amerykańskiej o Polsce, zo­
stał zaproszony jeszcze na wiosnę bie 
ż.ącego roku do wygłoszenia ośmiu wy­
kładów na kursie wyższym tej je­
sieni.

Prnf. Wincenty Lutosławski, przy­
był do Bostonu w połowie październi­
ka i ogłnkił następujący program na dnie 
21, 24, 28 i 31 października, ora2 4, 
7, 11 i 14 listopada:

I. Charakter po'skiego narodu, oso­
bliwości polskiej hi story i (miłość roli, 
religijność, twórczość, natchnienie, unie, 
rozszerzanie praw i przywilejów, uszła 
chcanie, przygarnięcie Żydów i Or­
mian, wolność Tatarów, muzułmanów 
w chrześcijańskiej Rzeczypospolitej, 
wyprawy Sobieskiego i Warneńczyka 
w obronie Europy itp.).

II. Rozbiory: ich przyczyny i skutki 
(koufederacya Barska, konstytucja 3 go 
maja, powstanie Kościuszki, jako bez­
pośrednie przyczyny trzech rozbiorów. 
Zaprzeczenie fałszu, jakoby nierząd, lub 
tyrania szlachty nas zgubiły).

III. Polska i Napoleon I. (Legiony, 
Księstwo Warszawskie, 4 ty i 5-ty roz­
biór).

IV Królestwo Kongresowe (6-ty roz­
biór?) i rewolucja listopadowa.

V. Rozkwit literatury 1333 — 1849 r. 
jako skutek programu politycznego.

kę z Kołem polskiem, a przedewszy- 
stkiem z głównem dążeniem jego 
autmomią Królestwa.

Dnia 2 listopada w lokalu „Zebrania 
rosyjskiego" odbyło się zebranie dwóch 
grup — nowopowstałej, oraz „prawdzi 
wych Rosyan". Szmidt wystąpił z re­
feratem, w którym namawiał gorąco 
c/.łonków „Związku narodu rosyjskie­
go", by wystąpili z frakcyi prawicy 
i umiarkowanych, ponieważ ci „dążą 
do połączenia się z konstytucyjuerai 
grupami".

Nie jest godnem „człowieka prawdzi­
wie rosyjskiego" — twierdził Szmidt — 
brać nawet pośredni udział w tego ro­
dzaju kombinacyach. Mowę swą za 
kończył Szmidt propozycyą, by „pra­
wdziwi Rnsyanie" przyłączyli się do 
„Rosyjskiego związku krosowego".

Odpowiadał Puryszkiewicz, który w 
imieniu swej grupy wyraził zgodę 
zupełną na wszystkie wnioski 
poprzednika. Po krótkiej ayskusyi 
postanowiono się połączyć w jedną 
grupę, jako frakeya „monarchistów". 
Wszyscy obecni zaraz się zapisali na 
członków nowej frakcyi.

Wszystkich razem zapisało się 76 
posłów, wśród nich 4 duchownych i 
12 włościan. Postanowiono urządzić 
klub „monarenistów*. Do biura frak­
cyi wybrani zostali: hr . Dorrer, Szmidt, 
Puryszkiewicz, Jermolajew i duchowny 
Waraksin.

Prezydent Dumy w Parskiem Siole.
„Riecz" opowiada następujące szcze­

góły o pobycie prezydenta Dumy, M. 
Chomiakowa, w CarsKiem Siole:

„Pomiędzy innemi, opowiadają nam
0 następującem niezwykłem wydarze­
niu: Na dworcu carkosielskim podczas 
przyjazdu prezydenta nie było karety 
dworskiej, która zwykle w takich ra ­
zach b' ła przysyłana. Niewiadomo, 
czy wynikło to ze szczególnych rozpo 
rządzeń odpowiedniego ministeryum, 
czy też z powodu zbyt wczesnego przy­
jazdu prezydenta do Carskiego Sioła. Tak 
czy owak, mieszkańcy Carskiego Sioła 
mogli widzieć w zwyczajnej dorożce 
prezydenta Dumy, jadącego do zamie­
szkałej stale w tern mieście córki swo­
jej, pani Skałonowej.

„Audyencya trwała ściśle 17 minut. 
Tę ścisłość — pisze „Riecz" — zawdzię­
czamy jednemu z ministrów, który 
mierzył długość posłuchania za pomo­
cą swego chronometru, a następnie za­
komunikował p. M. Chomiakowowh re­
zultat swych obserwacji.

„Wszelkie próby, aby skłonić prezy­
denta Dumy do wynurzeń, nie udały 
się w ogólności przedstawicielom prasy. 
Mimo to, zapewniają, że M. Chomiakow 
powrócił w dobrym nastroju, wynosząc 
to przeświadczenie, że w wysokich sfe­
rach dobrze są poinformowani o ugru­
powaniu partyjnem i sympatyzują z 
ideą wspólnej pracy wszystkich partyi 
w Dumie; że wreszcie niema takiej 
partyi, która mogłaby liczyć na spe- 
cyalną protekcję..."

Po audencyi w Carskiem Siole, p. 
Chomiak >w był u prezesa ministrów
1 poruszył przedewszystkiem sprawę 
położenia prasy w Durnie. Sprawa ta 
rozstrzygnięta będzie natychmiast po 
ukonstytuowaniu się prezydyura Dumy.

Audyencya w Carskiem Siole żywo 
komentowaną była przez posłów.

„Towariszcz" przytacza wyjątek z 
tych rozmów:

— M. Chomiakow— opowiada poseł- 
październikowiec — był przyjęty nad­
zwyczaj łaskawie i powziął głębokie 
przekonanie, iż stanowisko Dumy jest 
bardzo mocne.

— Przy dzisiejszym skłaozie Dumy 
nie można było wątpić u  tern—wtrąca 
inny.

— Jesteśmy przekonani o tem, lecz 
skądże w takim razie grunt dla wszy­
stkich pogłosek ostatnich czasów o )i > 
by grożącem „niebezpieczeństwie" re 
prezentacyi narodowej?

— W ostatecznych dążeniach wa­
szych sojuszników. Nie będziemy się 
jednak sprzeczali o to. Panowie je ­
steście obecnie w fazie zakochania się 
w swych nowych przyjaciołach i nie

VI. Rewolucye 1846 — 1848 i udział 
Polaków w walkach o wolność ludów 
przeciw uciskowi ze strony dynastyi, 
7-my rozbiór.

VII. Walka ducha 1860 — 1868 r. i 
powstanie styczniowe, twórczość poli­
tyczna, tajne państwo polskie pod rzą­
dem bezimiennym, jego skuteczna or- 
ganizneya.

VIII. Położenie obecne i widoki na 
przyszłość (rozwój przemysłu, wzrost 
Warszawy i Łodzi, wynalazki polskie); 
zasada narodowości, jej rozwój w E .- 
ropie, zasługi Polaków na tem polu.

Ten piękny i obszerny program o- 
bejmnje przeważnie dzieje polskie po- 
rozbiorowe, co jest zgodne z życzeniem 
rady zarządzającej instytutu Lowelła, 
która prosiła profesora Lutosławskiego 
o przedstawienie walk narodu polskie­
go o niepodległość.

Wykłady powyższe rozpoczęły się 
świetnie i wywarły duże wrażenie

Poważny dziennik „The Boston Trans- 
cript", w obszemem i entuzyastycz- 
nem sprawozdaniu z pierwszego wy 
kładu, który się odbył w dniu 21 paź­
dziernika n. s. w wielkiej i po brzegi 
szczelnie wypełnionej sali instytutu, 
pisze — że po wykładzie przeszło stu 
słuchaczów pozostało w sali i otoczywszy 
kołem prelegenta, zasypywało go przez 
całą godzinę pytaniami. W tymże nu­
merze znajdujemy szczegółowy życiu- 
r.\s pn-fesora Lutosławskiego, z wy­
szczególnień it m jego główniejszych 
prac naukowych.

Ciekawe i nader charakterystyczne 
uzasadnienie tego zainteresowania się 
Ameryki sprawami polskiemi, podaje 
zawsze dobrze poinformowany w spra­
wach, dotyczących Stanów Zjednoczo­
nych, T. Siemiradzki, w październiko­
wej korespondencyi z Chicago.

jesteście zdolni bezstronnie zapatrywać 
się na rzeczy. Być może z czasem ta 
gorąca wiara w „świetne zalety" i „kon­
stytucyjność" pp. Puryszkiewiczów i 
Krupienskich u panów przeminie, a 
wtedy zrozumiecie do jakiej przepaści 
pociągnie was wasza wzruszająca przy­
jaźń z „prawdziwie rosyjskimi konsty­
tucjonalistami!..." Powiedzcie lepiej, o 
czem rozmawiano wczoraj z Chomiako- 
wem?

— Bardzo szczegółowo rozpytywano 
go o zamierzonych przez Dumę pra­
cach?

— I życzyli Dumie powodzenia w jej 
pracach?

— Tak. W Carskiem są bardzo za­
dowoleni z jego wyboru, co było i po­
wiedziane. Prócz tego wypowiedziano 
życzenie, aby Duma w końcu rozpo 
częła prace około reform ustawodaw­
czych. *

— Czy to prawda, że między innemi 
nyła poruszona kwestya prasy parla­
mentarnej?

— Tak, to prawda. M. Chomiakow 
objaśnił, że położenie prasy w Dumie 
należy polepszyć.

—  I?
— Uznano to...

— Po długich naradach został zredagowany 
tekst odpowiedzi Dumy na mowę pow italną. Na 
odpowiedź tę zgadzają się wszystkie żywioły, 
wchodzące do składu większości Dumy. R óżni­
ca zdań między pażdziernil-owcami i tpraw dzi- 
wymi R usyanam ii była dość znaczna i była już 
chwila, kiedy blokowi październikowców z pra­
wicą groziło rozbicie.

Zgodę osiągnięto drogą wzajemnych ustępstw: 
październikow ej zgodzili się nie wspominać w 
odpowiedzi o jakichkolw iek ulgach d la  cinorod- 
ców», prawica zaś zcodziła się nie nalegać w 
odpowiedzi na konieczność ograniczenia praw 
prawodawczych Dumy.

— W spraw ozdaniu, przedstawionym przez 
Stołypina w- Carskiem Siole, z powodu otw arcia 
Dumy, prem ier zapewnił, żo nowa Duma je s t to 
ta in s ty tuc ja , której R»sya z takiem  upragnie­
niem oczekiw ała i wyrażał pewność, że wspól­
na praca rządu z trzec ią  Dumą okaże sie mo­
żliwą.

— R edakcya deklaracyi, z k tórą prem ier ma 
wystąpić w obecnej Dumie w imieniu rządu, 
jes t już zakończona. W  tej deklaracyi rząd za­
pewni, że chętuie liczyć się będzie z krytyką 
Duiny względem tych projektów praw, które 
zostały opracowane przez rząd. Pogłoal,a, że dc- 
klarary° ma wspomnieć o istniejącym już ustro­
ju  kon-tytucyjnym—nio potw ierdza się.

— G rupa członków Rady państwa, na czele 
której stoi p. Pichno. opracowała projekt, według 
klóreci. Żydzi mają być pozbawieni praw obywa­
telskich i traktow ani jako  obcokrajowcy, ze wszy- 
siki ‘mi ograuiczcniam i, któro istn ieją  dla obco­
krajowców.

— W cdłng zwyczajów, przyjętych w krajach 
parlam enturn"ch, nowy prezeo Dumy, składał 
wizytę prezesowi poprzedniej Dumy, Gołowi- 
nowi.

— U p. Stołypina odbył się w niedziele bal, 
na którym byli obecni: prezydent Chomiakow, 
Guczkow, hr. Bobrińskij, hr. D orrer, Goworucko- 
Otrok i znaczna część posłów prawicy z pośród 
byłych biurokratów .

— Rozeszły się pogłoski w Petersburgu , iż 
w niedzielę, ns naradzie «w klubie działaczy 
społecznych* pomiędzy posłami paździeruikowca- 
mi L. Lwowem a bar. Meyendorfem zaszła 
sprzeczks. L. Lwów zarzucił bar. Jleyendorfow i 
/bytni tf lirt z prawicą*. Bar. M eyendorf wyzwał 
podobno na pojedynek p. L. Lwowa.

Z zadnieprza.
(Korrspondencya własna „Dziennika 

Kijoioskiegou).
Charków, d. 1 listopada.

Przyczyna drożyzny mąki i chleba.—Nowe połą­
czenie telefoniczne. — Posiedzeuia „historyczno- 
filologicznego Towarzystwa” . — P ro jek t kanaliza­

c ji .— D odatni wpływ stracnu przed cholerą.

Zapasy zboża w Charkowie i okolicy 
przedstawiają się zadawalająco, a mia­
nowicie: na charkowskich młynach znaj­
duje się około 1,400,000 pudów psze 
nicy i 400 000 pudów żyta, w magazy­
nach kupców zbożowych — około 200 
wagonów pszenicy i 800 wagonów żyta. 
Urodzaj był o tyle dobry, że zaspo­
koił potrzeby miejscowego rynku z prze- 
wyżką dla wywozu, a jednak ceny na 
mąkę i chleb podniosły się, co chyba 
przypisać należy obawom nieurodzaju w 
w roku przyszłym.

Miasto nasze, w którem mieszczą się 
liczne zarządy, biura i wszelkie prze-

0  ileśmy mogli wyrozumieć z roz­
mowy z poważnymi Amerykanami — 
pisze korespondent—najwięcej wpłynę­
ło na to rozbudzenie się zainteresowa­
nia się Polską i Polakami zachowanie 
się Koł polskich w obydwu Dumach 
rosyjskich.

Wiedziano tam naturalnie o istnie­
niu Kół polskich w Wieaniu i Berli­
nie, lecz inało to kogo obchodziło, co 
tam robili Polacy. Bytność ich tam i 
działalność należy do rzeczy starych, 
a o rzeczy stare nie dba w Ameryce 
nikt, chociażby same przez się zasługi­
wały na uwagę.

Natomiast pierwszy występ Polaków 
w młodym parlamencie rosyjskim 
wzbudził w Ameryce powszechną cie­
kawość, jako rzecz nowa i niezwykła.

Nie znąjąc narodu polskiego ani jego na­
stroju, szeroka publiczność amerykań­
ska, naczytawszy się o awanturach w Ło­
dzi i w Warszawie, brała je  przez j a ­
kiś czas za wyraz usposobienia całego 
narodu i nie -taiła swego leicceważenia 
wobec ludzi, którzy robią coś — czego 
nie umieją Amerykanin nie lubi fu 
szerki, dobry cel nie uświęea w je g o  
przekonaniu lichych pod względem wy­
konania środków. Współczując więc 
ruchom* wolnościowym, Amerykanin 
wymaga, aby robota była tu doora, 
poważna i kierowana przez ludzi, zna 
jącyrh się na rzeczy.

Występy Koła polskiego w pierwszej 
Dumie rosyjskiej zrobiły tu doskonałe 
wrażenie. Jeszcze lepsze wrażenie spra­
wiły czynności Koła w drugiej Dumie, 
któremi pisma amerykańskie, idąc w 
ślad za prasą europejską, dość gorąco 
się zajmowały. Najwięcej się podobała 
Amerykanom dojrzałość polityczna 
i patryotyzm chłopa, polskiego, 'który 
nie dał się złudzić chciwością ziemi. 
Pierwotny entuzyazm dla kadetów zbladł 
bardzo skutkiem ich agrarnej polityki 
i za drugiej Dumy oddawano już sta­
nowczo pierwszeństwo Polakom. Zro-

mysłowe instytucye, centralizujące in ­
teresy Południa, oddawna czuło d t- 
kliwie brak telefonicznego połączenia 
z innymi centrami tutejszej Kalifornii. 
To też wkrótce odbędzie się nareszcie 
licytacya na urządzenie połączenia tele­
fonicznego 2 Ekate*ynosławiem i Bach- 
mutem. W ten sposób Chariców po 
łączony będzie ze wszystkiemi kopal­
niami i fabrykami donieckiego zagłębia.

Dnia 30 października odbyło się po­
siedzenie „Towarzystwa historyczuo- 
filologicznegc", na którera słyszeliśmy 
kilka ciekawych referatów. Po wysłu­
chaniu dwóch propozycyi „Moskiewskie 
go Towarzystwa", wzięcia udziału w 
pracy nad zbieraniem pieśni małorus- 
kicli i etnograficznych pamiątek oraz 
przyłączenia są do XIV go archeolo­
gicznego zjazdu w Czernihowie, które 
nie zostały przyjęte z powodu braku 
funduszów, i wybraniu komisyi rewi­
zyjnej, zabrali głos prelegenci. Między 
innymi prof. Sumcow mówił o pracach 
rodaka naszego, niedawno zmarłego 
etnografa Hieronima Łopacińskiego, po­
dnosząc nieocenione zasługi tego uczo­
nego badacza na polu archeologii i 
etnografii.

Proiesor Bogolej podał Da^wną syl­
wetę i życiorys Filipa Werneta, lekto­
ra Suworowa, a p. D. Miller zaznajomił 
słuchaczów z treścią dwóch ciekawych 
listów PerowsKtego, ongi kuratora o 
kręgu naukowego w Charkowie (z lat 
1825 i 1826), który zaznaczył swoją 
działalność rozwijani :m szpiegostwa w 
młodzieży un;wersyteckiej i propago­
waniem systemu kar cielesnych w szko­
łach. I dziwnie brzmiały archaiczne 
słowa tego pedagoga rózgi, wobec sto­
sunków uniwersyteckich dnia dzisiej­
szego.

Nareszcie, kwestya urządzenia kana- 
lizacyi doczekała się bardziej pozytywnej 
formy, gdyż na wczorajszem posiedzeniu 
miejskiej „dumy", postanowiono przy 
stąpić do niwelacyi i niezbędnych stu 
dyów, na kióre wyasygnowano przeszło 
10,000 rubli, oraz zatwierdzono na ten 
cel miesięczny wydatek około 600 rub 
Widocznie groza cholery swój dodatni 
wpływ wywarła i przebiła pancerz serc 
„radców" naszych, tak wytrwale obo 
jętnych na wszystko, co się tyczy 
melioracyi grodu naszego. Lamar.

Z życia prowincyi,

Korzec-Wołyń.
Dnia 1/XJ 1901 r.

Komee miesiąca października przy­
niósł nam porządne mrozy od 5° do 9° 
niżej zera wskazywał Reauraur, dziś 
za to mamy prawdziwie zgniłą, mokrą 
jesienną pogodę, świetnie sprzyjającą 
rozwojowi epidemii, której wypadków, 
dzięki Bogu, jeszcze nie mieliśmy. W 
okolicach Korca było podobno parę 
wypadków choroby z objawami ch<de 
rycznymi, zdania jednak w tym wzglę­
dzie są tak sprzeczne, a wieści tak 
fałszywe, że trudno temu dać zupełną 
wiarę. Za to dyfteryt, krup, dezyn- 
ttrya i inne zaDalne choroby obrały 
sobie stałe locum w naszych oko­
licach.

Miasteczko nasze z powodń wojsko­
wego poooru, zostało przynajmniej na 
głównej ulicy i jak to mówią, miejsca­
mi tylko, oświetlone latarniami pod­
czas wieczorów i nocami, ale za to 
dzikie śpiewy i wrzaski poborowych 
dają się we znaki mieszkańcom.

Kilka dni temu, prawie w centrum 
Korca, przy głównej ulicy zapalił się 
budynek, w którym mieściła się sto 
larnia giętych mebli, dziedziniec zaś, 
gdzie siał ów budynek, jest przezna­
czony na skłed maieryałów leśnych, 
wokoło sąsiadowały domy mieszkalne. 
Całe niebezpieczeństwo było bardzo 
groźne. Nadzwyczajny wysiłek i ener 
gia mieszkańców sąsiednich domów 
stłumiła w miejscu pożar, spłonęła tył 
ko stolarnia.

Trudno przemilczeć o naszej kore­
ckiej straży ogniowej ochotniczej, któ-

biono odkrycie, że w Polsce są ludzie 
pierwszorzędnej wartości i że poza ich 
plecami stoją wielkie i zwarte masy— 
narodu.

Szacunek dla Polakow, zamieszka­
łych w granicach państwa rosyjsi<iego, 
odbił się i na stosunku do Polaków, 
zamieszkujących Amerykę. Zaczęto 
więcej czy lać i pisać o Polakach, za­
częto więcej znajomić się z Poiakami 
na amerykańskim gruncie i traktować 
ich bardziej seryo.

Wiele dobrego zrobiła w tym wzglę­
dzie podróż za ocean ks. Gralewskiegn, 
dokoła którego gromadziło się wszyst­
ko, co Ameryka ma najlepszego; ol­
brzymią zasługę posiada i ameryk; ń~ 
ski Związek Narodowy Pt.lski, który 
w ciągu ostatnich lat cztereen ustawi­
cznie ma coś do czynienia z rządem 
i społeczeństwem amerykańskiem, a 
zawsze w kierunku, wzbudzającym sza­
cunek dla Polaków. Taką była jego 
działalność względem emigrantów z 
cza8Ów wojny japońskiej, tak działał 
Związek w czasie obostrzenia przepi­
sów dla imigracyi. Gdy w Nowym 
Yorku zebrała się konweneya. obywa­
telska w celu omówienia kwestyi imi 
gracyi i z zamiarem poważnego zanta 
kowania Polaków i innych Słowian, 
Związek wydelegował do obrony ludzi 
tak dzielnych, tak znanych i tak do 
brze się prezentujących, że sama ich 
obecność zamurowała usta najzawzięt 
szym natywistom, czyli przeciwnikom 
imigracyi.

Po niefortunnym darze cesarza Wil­
helma w postaci posągu Fryderyka 
Wielkiego, który został postawiony 
gdzieś na podwórzu podrzędnej szkoły 
wojskowej w Waszyngtonie, Związek, 
wraz z kilkoma drobnemi organizacya- 
rai, ofiarował Stanom Zjednoczonym 
pomnik Kościuszki do posiawienia

Erzed Małym Domem obok pomnika 
afayette a. Odsłonięcie «ego pomnika

rą doprawdy, nawet, żal się Boże, na­
zywać strażą ogniową. W godzinę po 
rozpoczęciu pożaru przybyła jedna nie­
szczęsna sikawKa i... próżna beczka 
(złośliwie twierdzą nawet, że ludzie, a 
nie konie przyciągnęli sikawkę). A 
przecież tak stosunkowo niedawno, 
lat kilkanaście tylko, jak świetnie sta­
wała, jak dzielnie i z zaparciem się 
pracowała w czasie ognia, ile kórzyści 
dla miasteczKa przyniosła ta sama 
straż!... a dziś?... dziś została parodya 
tylko straży. Mamy własny dom i 
budynek pożarny, cztery konie, kilka 
sikawek, beczki i wogóle wszystkie 
potrzebne ratunkowe narzędzia, mamy 
trzech płatnych stałych strażaków, 
wieżę ratunkową, (w której dyżurują 
wrony tylko i wróble) do tego zaś 
wszystkiego choć nie bardzo wielką, 
ale wystarczającą sumkę pieniężną, 
mianowicie dom pożarny daje rocznie 
200 r. za wynajęcie. Fabryka cukru 200 
r b , rozwożenie depesz kilkaset rubli 
rocznie i coś zawsze kapnie z poborów 
miasteczkowych, suma to niewielka 
ale zawsze możnaby za te pieniądze 
coś porządnego zrobić, ale w Korcu 
figuruje cały personel pozornie tylko, 
de ju re . — de facto zaś niema nikogo, 
lub rządzi każdy, jak  mu się podoba. 
Trzech najętych strażaków, bezczyn­
nych, śpi, je, pije i nic nie robi, nikt 
ich nie pilnuje, nikt nie kontroluje, a 
w razie nieszczęścia pożaru jedna lub 
dwie sikawki i tyleż próżnych beczek 
zjawia się przy końcu pożaru, lub zu­
pełnie po takowym. Kto winien temu 
wszystkiemu — niech kompeteneniejsi 
odemnie sądzą.

We wsi Wiel. Horbarze, maiątku p. 
W. Chyczewskiego doszczętnie spłonę­
ły z podpalenia sterty z sianem.

Za dni parę zostanie ukończona kam­
pania cukrowa w Koreckiej fabryce. 
Buraków dostawiono znacznie mniej 
aniżeli roku zeszłego; za to wydatek 
cukru daleKO większy. Zawdzięczając 
adininistracyi fabryki, kampania prze­
szła zupełnie cicho i w zupełnym porząd­
ku, wypadków z robotnikami nawet 
małych nie było.

Wolyniak.

Łuck, na Wołyniu
W niedzielę d. 4 listopada, towarzy­

stwo liczące 40 osób, zebrało słę w ho­
telu Yictoria dla narad nad zawiąza­
niem klubu polskiego pod nazwą „Spój­
nia". Postanowiono składkę roczną o- 
kreślić (na 6 rubli, równouprawnić 
damy z panami pod względem przy­
szłych praw i obowiązków klubowych 
i do komitetu redakcyjnego, który ma 
zająć się ułożeniem siatutu i zalegali­
zowaniem stowarzyszenia, zaprosić hr. 
Ilińską, p. Soffczyńską i pp. Konstan­
tego i Aleksandra Teleżyńskich, mec. 
Rzążewskiego i d-ra Pomianowskiego. 
Daj Boże, aby nowa „Spójnia" wytwo­
rzyła prawdziwy łącznik między polską 
ludnością i przyczyniła się do przytłu­
mienia kontrastów kastowych, nie za­
mieniła się zaś w nową koteryę, któ­
rych bez tego nie brak na tutejszej 
glebie. A W Reklewski.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p ism  i od korespondentów .)

—  Skarga do senatu. Gr>mo mie­
szkańców Taraszczy przesłało gen. gu ­
bernatorowi skargę na to, że podczas 
wyborów delegatów do zarządu mie­
szczańskiego przewodniczący dopuścił 
się kilku niepiawidłowoścł. Skargę tę 
przesłano gubernatorowi dla skierowa­
nia jej do senatu rządzącego. Sprawa 
nieprawidłowego wybierania delegatów 
kilka razy była już omawiana w ko­
misyi, skutkiem wszakże braku nie­
których danych została odłożoną.

— Berdyczów. Dn. 30 października odbyło  
się z inicy.uywy prezydenta m iasta posiedzenie 
w spraw ie i ganizacyi komitetu niesienia pomo­
cy potrzebującym i pozbawionym pracy. N a 
posiedzeniu wywołała iżywioną dyskusyę kwe­
stya drożyzny zboża. Honorowy sędzia pokoju 
W ładysław  Kamieński nalegał, żeby zakupiono 
dostateczną ilość zboża w miejscowościach obfi-

jednocześnie z pomniki-ra Pułaskiego, 
który stawiają Stany Zjednoczone, bę­
dzie wspaniałą uroczystością polską w 
stolicy Rzeczypospolitej amerykań­
skiej.

„Wszystko to są drobne sprawy — 
słusznie pisze Siemiradzki — w porów­
naniu z ogromem kraju i wielkością 
narodu, lecz, że jest ich wiele i że 
wszystkie są dobre, czyste, owiane du- 
enem idealizmu, nieobłiczone ani na 
zysk, ani na chwałę, więc podobają się 
lepszej części społeczeństwa amerykań­
skiego i utrzymują w niem debrą opi­
nię o PoIaKach. Powoli, zaczyna się 
wyrabiać przekonanie, że ilekroć się 
poruszą masowo w tym kraju jego o- 
bywatele polskiej narociowości, zawsze 
musi wyjść z tego coś dobrego, czy­
stego i szlachetnego. A że wszyscy 
ludzie są mniej wiecej równi sobie, a- 
ni lepsi, ani gorsi jedni od drugich, 
w>ęo myślący Amerykanin, zastana­
wiając się nad przyzynam i tej szla­
chetności i tego idealizmu, cechujących 
każde wystąpienie publi' zne tutejszych 
Polaków, musi przyjść do przekonania, 
że tajemnica sumienia nie w czem in- 
nem, jak  w tem, te  ci ludzie masowo
i stale hołdują jakiejś wzniosłej idei, 
ktńra, tkwiąc ćwiekiem w ich móz­
gach, opromienia ich życie i rozciąga 
nad nimi swą dłoń opiekuńczą, chro­
niąc ich od całkowitego utonięcia w 
błotku życia codziennego. Czem jes t  
ta idea, której przeciętny Polak za­
wdzięcza tu swoją wyższość duchową 
i moralną nad przeciętnym obywate­
lem innej narodowości, o tem właśnie 
opowiada dziś w Bostonie z katedry 
zasłuchanym tłumom profesor Luto­
sławski".

%
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tujących w takowe i urządzono sklepy z mąką 
i piekarnie publiczne, nważając to za jodyny 
sposób skuteczny walki z aforzystami-piokarzami. 
Przeciwko wnioskowi p. Kami' ńskiogo w ystąpi­
ło kilku mówców dowodząc, żo je s t on niemo 
żebny do urzeczywistnienia, gdyż przeprowadze­
nie togo projektu wymaga ogromnych fundu­
szów. Jrojoktowano wszcząć pe rtrak tac ję  z han­
dlarzam i zbożem i z piekarzami, wr.iosok ton 
jednakże upad). Zebrauio ogromną większością 
uchwaliło, żo konieczne je s t zorganizowanie ko 
m itetu, który tak, jak  w lalach ubiegłych, udzie­
lałby pomocy potrzebującym. Bardzo ważny wnio­
sek postawił dyrektor filii petersburskiego ban- 
kn handlowego. Dowiódł on, że jedynym  środ­
kiem zapobieżenia nędzy jest sprzedaw anie 
przez miasto mąki. Spraw ę tę powinna wziąć 
na siebie R ada m iejska, która może w ystarać 
się o taryfę ulgową na przewóz zboża z miejsc 
urodzajnych. On zaś jako przedstaw iciel banku 
gw arantuje R  idzie jak  najszerszy kredyt na tę 
sprawę. Z ebranie poprosiło prezydenta miasta
0 zwołanie nadzwyczajnego posiedzeuia Rady 
miejskiej w celu ostatecznego rozstrzygnięcia 
tej kwestyi.

Du. 3 listopada odbyło się pierwsze posie­
dzenie komitetu niesienia pomocy pozbawionym 
pracy; na tern zebraniu wyjaśniło się, żo w cią 
gu 6 dni zarogestrow ano 5,090 osób potrzebu­
jących pomocy, żeby im zaś udzielić takowej 
po.rzoba 5 tys. rb. miesięcznic. Donoszą o tem 
'K ijew sk. W iest.».

—- Zabójstwo paboroy monopolowego, Z W in­
nicy douoszą do «Kij. W iosticj*: Poborca De- 
midow odwiózł w d. 3 listopada 8,0 >0 rb. do 
kasy rządowej. Tu z niewiadomych przyczyn 
pieniędzy nie przyjęto Demidow zmuszony był 
wracać do domu. W drodzo, ua ul. Pocztowej, 
trzech męzc.zyzn zatrzymało konie i zaządało 
w ydania pinuięd-y. Puborca odmówił, a wtedy 
jeden z napastników w ystrzelił z rewolweru. Ku 
la  trafiła  Demidowa w piersi i spowodowała 
śmierć natychmiastową. W  jednej chwili za­
częła się zbiegać policya z poblizkiogo zarządu 
policyjnego i złoczyńcy rzucili się do ucieczki. 
Jeden z nich przepłynął w ubraniu Boh i po­
biegł do siebie na stare miasto. Zaledwie 
wszakze zdążył się przebrać i wziąć do roboty 
w warsztacie szewckiin, jak nadeszła policya
1 zaaresztow ała go razem z ojcem.

—  W W asylkowle, po pięciomiesięczncm trzy­
maniu w zamknięciu, wypuszczono z więzienia -  
jak  donoszą cRij. \Viesti» — G. Szapirę i M. 
Klinisa. A resztowany wraz z nimi student W. 
Koziar, skazany został administracyjnie na dwa 
la ta ^ e s ła n ia  do gub. wołogodzkiej. Tara również 
zostaje deportowanym L. Worobjew z Białej
Cerkwi. W tych duiack 
więzienia kijowskiego.

zesłani przybędą do

Kronika literacka.
Kenttaneya Łozińska Na Wian 

jóiv. Czcionkami tDrukarni Polsk
s». K i - 
kiej*.

Jest to zbiór nowelek, które autorka 
poprzednio umieściła w różnych pi­
smach warszawskich i obecnie w oso­
bnym tomiku wydała.

Na treść książeczki złożyły się nastę­
pująco nowelki: „Na Wiarę", „Kuzyn
Antoś", „List", „W obliczu śmierci', 
„Czerwony gwoździk", „Sen". Czytel­
nik nie pożałuje, gdy przeczyta ten 
tomik: pozostanie mu coś z wrażeń do­
datnich, coś—w czem niema goryczy 
i niesmaku, jak się to nieraz zdarza 
po odczytaniu utworów najmłudszej 
doby. Tym czynnikiem dodatnim w 
utworach pani Ł. jest jej gorące uczu 
cie dla prawdy, jej wyraźny wsłręt do 
zwierzęcości ludzkiej, co sprawia, że 
nawet sytuacye jaskrawe, które tu i 
owdzie, może jako daninti modzie, zna­
lazły się na kartach książki, nie rażą 
i nie dotykają sumienia czytelnika. 
Autorka bierze tematy ze świata po­
krzywdzonych, ukazuje nam aktorów, 
kancelistów, rzemieślników i tych, c<> 
zbierają okruchy biesiady tego życia 
i ukazuje nam, że w tej atmosferze 
dusznej jest bólu i cierpienia tyleż, co 
i wszędzie, a prawdy również tyle, je­
żeli nie więcej, jak wszędzie,

Utwory naszych autorek, niewyjmu- 
jąc nawet najzdolniejszych, mają jedną 
wspólną wadę, a i pani Ł. wolną od 
niej nie jest; oto ich mężczyźni nie 
są mężczyznami. Niedawno podziwia­
liśmy w „Moralności Pani Dulskiej" ta­
kiego panicza, który ze złości, że mu 
nie pozwolono ożenić się ze służącą, 
krzyczy, „ależ za to będę się łajda­
czył"! Taka groźba w ustach kobiety 
ma swe znaczenie i jest rzeczywiście 
groźbą, ale nawet najgłupszy mężczy 
zna straszyć tem nikogo nie będzie. 
U żadnej z naszych autorek nie spotka­
liśmy typu mężczyzny. Ich bohatero­
wie, to nie są nawet mężczyźni znie- 
wieściali: są to peprostu najprawdziw 
sze kobiety, ustrojone w powłokę m ę­
ską. Uwaga podobna nasuwa się, gdy 
nanrzykład w nowelce „Na Wiarę" wi­
dzimy bohatera, który zapytuje siebie, 
czy jest bydlęciem, czy nie. Oczywi­
ście, że nie, bo daje tego dowody, a 
gdyby był naprawdę mężczyzną, ton ie  
zn lazłby się w trudnej i nienatural­
nej sytnacyi. Jedyną dlań pociechą 
może być chyba to, że nie są mężczy 
znami i ci, co biedną Justysię krzywdzą.

Ale to nie jest przecie rzeczą naj­
ważniejszą. Najważniejszem jest, że 
autorka uczy nas kochać ów ideał 
prawdy, który guand mCme był i bę 
dzie treścią i życia i książki.

I ważnem jest również to, że wszy 
stkie te utwory noszą piętno talentu, 
który sprawia, że książka czyta się 
Z zajęciem i pozostawia po sobie wra 
tenie estetyczne.

K R O N I K A .

—  Walne zgromadzenie „Kola kobiet"
Dziś, w lokalu klubu „Ogniwo" ( 
godz, 7 i pół wieczorem odbędzie się 
Walne zgromadzenie członków „Koła 
Kobiet Polek".

Porządek obrad:
1) Zagajenie posiedzenia. 2) Wybór 

prezydującej zebrania. 3) Sprawozda 
nie komitetu organizacyjnego. 4) Wy 
bór c/łonków zarządu, komisyi rcwi 
zyjnej oraz kandydatek. 6) Zatwier 
dzenie budżetu na rok: 1908. 6) Za
twierdzenie Instrakcyi dla zarządu 
(Prawo wstępu na zebranie mają panie 
które wniosą składkę członkowską).

—  Posiedzenie rady miejskiej. Dnia 
0 listopada radny p. Grabowski złoży 
sprawozdanie z posiedzeń kom syi dy 
uregulowania ceny na chleb. Komisya 
uchwaliła raz na zawsze skasować ta 
ksę na chi b, postanawiając ograni 
czyć swe funkcye do kontroli nad ce 
ną chieba na rynkach. Rada zatwier 
dziła uchwałę. Następnie rada zaapro 
bowała uchwałę zarządu miejskiego, 
który postanowił ulokować 500 tys. rb

otrzymanych od spadkobierców L. Bro- 
dzkiego na budowę halli krytych w 
5 bankach z tem, że banki otworzą 
zarządowi miejskiemu kredyt. Zarząd 
miejski zaciągnął z kapitałów tych 
pożyczkę na poarycie niektórych ra­
chunków bieżących. W końcu posta­
nowiono rozpocząć starania o pozwole­
nie, aby w naradzie w sprawie refor­
my ziemskiej przyjmował udział przed­
stawiciel Kijowa.

— Pożyczka. Prezydent miasta, pan 
Djakow, bawiący obecnie w Petersbur­
gu, zawiadomił zarząd miejski, że Ki­
jowowi udzielono pozwolenia na zacią­
gnięcie pożyczki obligacyjnej na po 
krycie wydatków ponad normę, ponie­
sionych przy budowie teatru i przy­
stani.

— Podanie kupców. Grono kupców 
kijowskich zwróciło się do gubernato­
ra z prośbą o wpłynięcie na starostę 
kupieckiego, Rycherta, który nie chce 
oddać radzie 1-ej szkoły handlowej 
5,400 rubli, zebranych d h  niej przez 
kupców.

— Z uniwersytetu. W uniwersytecie 
odbyło się wozuraj posiedzenie komisyi 
śledczej, której rada profesorów na 
posiedzeniu w dn. 5 listopada poleciła 
zbadać sprawę wypadków, zaszłych w 
uniwersytecie w dn. 8 i 5 listopada. 
Do składu komisyi, odbywającej swe 
narady pod przewodnictwem rektora, 
weszli: prorektor, dziekani wydziałów, 
niektórzy profesorowie, członkowie za­
rządu i sekretarz do spraw studeno 
kich.

- -  Podanie obywateli ziemskich- Oby­
watele gub. podolskiej i wołyńskiej: 
pp. Zołyński, Filipowicz, Dąbrowski 
i inni poczynili starania u wyższe; 
ndministracyi miejscowej o pozwolenie 
sprowadzenia na swój koszt oddziału 
ingnszów dla ochrony majątków. Poda­
nie to, jakeśmy płyszeli, będzie uwzglę­
dnione.

— Wyjazd general-gubernatora. Na­
czelnik kraju, p. yuchomlinow, wyje­
chał wczoraj w sprawach służbowych 
do Połtawj.

— Na pogorzelców. W piątek, dnia 
9 listopada, w teatrze miejskim odbę-

zie się przedstawienie na rzecz ar­
tystów moskiewskiego teatru Sołodo- 
wnikowa, którzy, po spaleniu się teat­
ru, pozostali bez pracy. Nu program 
łożą się: 1) „Jolanta", 2) „Choinka", 

3) Oddział koncentrowy, z udziałem 
artystek i artystów operowych.

- Nieco cycowych danych z Działal­
ności policyi śledczej. Nowy zarządzają­
cy policyą śledczą Kijowa, p. Asłanow, 
zakomunikował policmajstrowi niektóre

ane o przestępstwach, wykrytych w 
Kijowie od d. l lipca do 20 paździer- 

ika. Według obliczeń urzędowych, 
kradzieży na sumy wyższe od 800 rb., 
lopełniono 49, wykryto zaś winnnych 
18; rabunków zanotowano 93, wykry­
to 39; zabójstw oraz zamachów w.y 
cryto 6 z popełnionych 15-tu. Dalej 
zbrojnych napadów dokonano 6, z tych 
wykryto 2. W stosunku procentowym 
ilość wykrytych przestępstw wyraża się 
yfrą 41,5%. Jest to procent dość wy 

soki, zwłaszcza, gdy się weźmie pod 
uwagę nieliczny skład osobisty policyi 
śledczej i niewielkie środki, jakiemi 
rozporządza.

-  Aresztowanie. Ne skutek rozpo­
rządzenia charkowskiej izby sądowej 
zaaresztowano w domu Nr 17 przy 
ulicy Rajtarskiej studenta uniwersyte­
tu Prosianiczenkę.

— Statystyka cholery w mieście. Sa­
nitarny oddział miejski przeprowadził 
stalystykę cbolery w Kijowie za czas 
od dnia 22 października do dnia 1 go 
istopada. Zachorowało w tym czasie 
1,243 osoby, w tej liczbie 762 inę 
żczyzn i 481 kobiet. Zmarło 363 cho­
rych, t. j. 29,2%. W liczbie zmarłych 
>yło 219 mężczyzn, t. j. 28,7%, oraz 
114 kobiet, t. j. 29,9%.

W  ciągu dnia wczorajszego do szpi 
tala Aleksandrowskiego przywieziono 

chorego, 1 zmarł, 8 wypisało się, 
jozostało 19 chorych. Ze szpitala Ki- 
ryłowskiego wypisało się dwóch cho­
rych, pozostało 18. W szpitalu woj 
skowym umaił ostatni chory na cho- 
erę.

OSOBISTE
— Wyiechał do Żytomierza b’skup 

dyecezyi łucko - żytomierskiej, Karol 
Niedziałkowski.

— Przyjechał z Petersburga i za 
trzymał się w hotelu Gladyniuka rad­
ca tajny, M. Daragan.

— RABU NEK. Dnia 6-go listopada na ro 
KU ul. Gńruy-W ał i M ieżygorskirj, napadli na 
G. G iiuhurga 4-ej chuligaui i zrabowali mn 
portm onetkę z pieniędzmi i złoty pierścionek. 
Jednego z rabusiów aresztow ano, podał się od 
za P . W ereszc-auina.

— U W O L N IEN IE  STÓJKOW EGO. Stójko­
wy cyrkułu bulwnrnego W. U satiuk, n nlórec® 
znaleziono zrabowany n p. R abika pierścionek 
złoty, został nwolniuny ze służby na mocy iOz- 
kazn pnlii-maistra,

— K RADZIEŻE. D nia 6 listopada o godz 
7-rj wieczorem do mieszkania E . Portnowej w 
domu N r 46 przy ulicy M ieżygorskiej, dostali 
się dwaj złodzieje i zaczęli zbierać do tłómokc 
różne rzeczy. Złodziei zastała na gorącym u 
czynkn w łaścicielka mieszkania. W tedy jeden 
ze złodziei ogłuszył Portnową uderzeniem pięś-
i umknął, drugi zaś schował się pod łóżko i zo 
stal ujęty. Okazało się, zo je s t to S. Jefrem ow  
Towarzysz jego uciekając zdążył zabrać ze sobą 
rzoczy wartości 15 rb

— Z m ieszkania S. Kurilowa w domu N i 6 
przy ulicy L ntorańskiej, służąca dokonała kra­
dzieży i dokumeutów za i98 rb. i ukryła się.

— P  G. Ochrimienco w domu N r 79 przy 
ulicy M .-W łodzim ierskiej, zrabowano rzeczy zu 
123 rb.

ministrów, Stołypina, meraoryał w 
sprawie żydowskiej. W rmmoiyale hr. 
T. plszó, między innemi: „Poza hu- 
manitarnością, o której państwo powin­
no zawsze pamiętać, te ciągłe pogromy 
wśród 5 milionów Żydów, którzy mają 
wszędzie współbraci, obniżają godność 
rządu, wywołują nienawiść i gniew u 
ludzi, którzy nie maią nawet szczegól­
nej sympatyi do Żydów".

Hr. T. proponuje dalej, ażeby, celem 
opracowania projektów praw żydow­
skich, zaproszono 6 wybitnych rabi­
nów, zawiadamiając o tem 'wszystkich 
Żydów. Po ukończeniu pracy przez 
rabinów w Petersburgu, należy znowu 
zaprosić 2 przywódców syonizmu i 4 
wy bitnych finansistów żydowskich, z 
których hr. T. wskazuje głównie na 
p. Ł. Brodzkiego z Kijowa. Autor me- 
mnryału radzi też, aby przyjęcie rabi 
nów w Petersburgu odbywało się z ca­
łą uroczystością, żehy im pozwolono 
zwiedzać wszystkie instytuoye rządowe 
i t. d., oraz, żeby otrzymali audyencyę 
u Stołypina...

—  W sprawie Dobrodzickiej pisze ko­
respondent „Kur. Warsz."; Sensacyą 
dnia, zupełnie niespodziewaną, było 
przekazrnie przeprowadzenia procesu 
przeciw Wandzie Dobrodzickiej, oskar­
żonej o współudział w zamachu na 
generał-gnbernatora warszawskiego, są­
dowi karnemu w Wiedniu. Przewiezie­
nie odbyło się z zachowaniem wszel­
kich ostrożności. W nocy więc, gdy 
w mieście nastał już zupełny spokój, 
przewieziono D. na dworzec kolejowy, 
ao pociągu, który zazwyczaj nie cieszy 
się zbyt wielką frekwencyą. W podróży 
do Wiednia towarzyszyło jej dwóch 
funkeyonaryuszów policyi krakowskiej. 
Po wyruszeniu pociągu w drogę p. Do 
brodzicka objawiała znaczne zdenerwo­
wanie: obawiała się widocznie, że n imo 
wszystko może być wydąna władzom 
rosyjskim; uspokoiła się dopiero, gdy 
kierunek drogi nie pozostawiał już ża 
dnych wątpliwości. Przewiezienie odby­
ło się tak, że nawet ro Izina uwięzio­
nej dowiedziała się dopiero na drugi 
dzień już o dokonanym fakcie, Oskar­
żoną mówi bardzo dobrze po niemiecku. 
Dalsze śledztwo prowadzi wiedeński 
adjunkt sądowy d r Bachrach, z ramie­
nia prokuratoryi prowadzi sprawę pro­
kurator d-r Pollak. Akta sprawy nade 
szły już do Wiednia, ponieważ jednak 
są zredagowane w języku polskim, mu­
szą być przetłómaczone na niemiecki. 
Obronę objął poseł przemyski do rady 
)aństwa, d-r Liebormann.

-  Akademia duchowna w Petersburgu
Najwyższa i jedyna na całe państwo 
rosyjskie uczelnia katolicka pod kie­
runkiem obecnego rektora ks. prałata 

tongina Żarnowieckiego dzięki jego 
niezmordowanym trudom i zabiegom, 

ąży wciąż do szerszego i głębszego 
rozwoju naukowego. Jeszcze nie tak 

awno pozyskała akademia takie siły 
naukowe, jak ks. p ro f : Buczys, Go­
dlewski, Łoziński, a już wstępują w 
ej skład nowi uczeni i do lego na 

nowe, stworzone przez ks. Żarnowie 
ckiego, katedry—socjologii i Pisma św. 
Na tę os.atnią katedrę powołany zo­
stał. jako profesor, d r  uniwersytetu 

agielinńskiegn, ks. Trzeciak.
—  Dom polski w Moskwie. W tych 

dniach zalegalizowano w Moskwie sta-
ut „Domu Polskiego". Celem głów­

nym tego stowarzyszenia jest łączność 
cl tp średnich i roboczych, urządzanie 
dla nich wieczorów, zebrań, odczytów 

różnych rozrywek, utworzenie kasy 
jomocy, czytelni etc. Statut jest już 
zatwierdzony i wkrótce odbędzie się 
nerwsze walne zebranie, na którem 
wyjaśnią się dokładnie przyszłe cele 
Domu Polskiego".

testować przeciw powołaniu p. Abra- 
bamowicza do gabinetu.

Posłowie staroruscy w  Wiedniu. „Pol- 
nische Correspondfnz" donosi, że staro- 
ruscy posłowie do Łby posłów pp.: 
Hlibowicki, ks. Dawydiak, Kurylewicz 
i d-r Koro! utworzyli już osobne zje­
dnoczenie parlamentarne pod nazwą 
„Związek staroruski".

Związek ukonstytuował się, wybie­
rając przewodniczącym ks. Dawydiaka, 
a sekretarzem d ra Hlibowickiego. D r  
Marków należeć będzie do Związku 
jako hospitant. gdyż nie chciał się pod­
dać obowiązującej członków Związku 
solidarności.

Z se mu węgierskiego. Na posiedze­
niu sejmu węgierskiego d. 16 b. m , 
w dyskusyi nad autonomiczną taryfą 
rłową, przemawiało znowu kilku po­
głów chorwackich po chorwacku. 
Wszystkim im przewodniczący odebrał 
głos wśród protestów ze strony Chor­
watów, a oklasków ze strony partyi 
niezawisłości.

Telegramy.

m e

CYRK „HIPPO PAŁACE*.
18-ty dzień tu rn ie ju  zapaśników.
W alka miedzy Char zonie a K uczkę  

odbyła się wstfh ek cheruby Cbsr*zmiki.
Żarników  zwycięża H ejna po 20 min. 55 sek 

walki, kładąc ro  chwytom tbras ronić double»
W alka między M ullerem a R isbacherrm  zo 

siała nierozstrzygniętą. Ogromnej siło M lillera 
Risbachor przeciwstawił zadziw iającą zręczność, 
za k tórą został nagrodzoDy przez rubliczność  
rzęs..tym i oklaskami.

Schuejder zwyciężył Szybilskiego po 12 min. 
wa’ki.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
—  Memoryalr hr. Tyszkiewicza. „I(

Tag", donosi, ze b. poseł m. Warsza 
wy do pierwszej Dumy, Władysław hr, 
Tyszkiewioz, wysłał obecnie do prezesa

Otrzymane w nooy

Gd Agencyl Petersburskiej)

Rada państwa.
Posiedzenie dnia 7 listopada.

Posiedzenie otwarte zostało przez 
prezydenta Akimowa o godz. 2 m. 15. 
Na porządku dziennym wybory członków 
1> komisyi finansowej,do komisyi pro­
jektów prawodawczych, oraz do komi­
syi regulaminowej i składu osobistego 
Po raz pierwszy wybory odbyły się 
jodług opracowanych przez komisyę 
regulaminową przepisów, opartych na 
zasadzie reprezentacji ustosunkowanej 
wszystkich g-up wchodzących w skiad 
Rady państwa.

Do komisyi finansowej: Jumaszew, 
ks. Kuguszew, Wasiljew, Pietrow, Wier- 
cbnwskij, Romanow, Ruchłow, Korwin- 
llilewski, Dmilrjew, Czichaczew, bar. 
Kronenberg, Awdakow, Rotwand, Iljin, 
Giłomzin, Kramer, Bałaszew, Timwia- 
ziew, Szwanebach, Saburow, Pichno, 
Czerewanskij, Biruew, Durnnwn, hr. 
Dłsufjew, ks. Kasatkin-Rostowskij, von 
ilkesparre, Roerberg, Pantielejew i Po- 
iwanow.

Do komisyi projektów prawodaw­
czych obrani: Engelhardt, Maksym Ko- 
walewskjj. Saburow. Manuchin, Sier- 
giejewskii, Dobiecki, Krasowskij, Ta- 
?ancew, Płatonow, Olizar, Samarin Na- 
rys/.kin, Stiszinskij, Łukjanow i Koby­
li nskij.

Do komisyi regulaminowej i składu 
osobistego obrani: Grimm. Szneman,
3utowskij, Turau, hr. Tyszkiewicz, 
Aniczkow, bar. 10>rf, ks. Sziriuskij 
Szichmatów, Strukow i hr. Tol.

Rada państwa przechodzi do rozpa­
trzenia sprawy skierowania projektów 
jrawa przekazanych Radzie państwa 
arzez Il-ga Dumę państwową. Grupa
.osłów składajaca się z 16 osób pro­
ponuje oddąć tę sprawę do przedwstę­
pnego rozważania komisyi do proje­
któw prawodawczych. Saburow popie­
ra wniosek, Nikt nie oponuje. Rada
jednogłośnie uchwala wniosek 

Na następnem posiedzeniu wyzna- 
czonem na dzień 13 listopada, będą 
rozpatrywane, opracowane przez komi- 
syę regulaminową, przepisy o wybo­
rach członków do wszelkich komisyi 
Rady państwa.

Posiedzenie zamknięto o godz. 3-ej 
m. 40.

—  Spraw a T araaw akle j. Korespondent wene­
cki cCurricro dellu S i t u  zamieszcza w tem piśmie 
szereg nowych szczegółów o m ordercy hr. Koma 
rowsKicgo, Nnumowio. Wyniloiluhy z n ieb ,żeN au  
mow łatwo podlega wpływom hypnotycznym i ze 
spełnił może zbrodnię pod wpływem sugestyi hypno- 
tyczuej. Juz  w szkole koledzy używali go częste 
za medyum do eksperymentów hypnotycznych 
Prócz togo Naumow- -jak twierdzi korespondent 
wspomnianego pisma—miał p n iią^ d o m  siye.yznm. 
Hr. Komorowskiego poznał Naumow w Orlo; tam 
tejt zaw arł annjoijiość z Tarnaw ską, w której 
niebawem azulenie się zakochał. Miała ona na Diegn 
tak wiolki sp ły w , Że byl posłuszny każdemu je j 
rozkazowi. I  taa np. pozwala! się naw et ośmie­
szać publicznie, siadają! w powozio na je j życzę 
nie kołn joj nóg. Hr. Komarowski nio przywiązy­
wał jednak do tej miłości Naumowa ku Tarnaw  
sk<ej zaduego znaczenia.

Ostatnie wiadomości.
Zdrowie cesarza Wilhelma. „Nordd 

Allg. Ztg.“ podaje obszerną relacyę, w 
której stwierdza, że odwiedziny lekarzu 
króla angielskiego, słynnego specyali- 
sty w  chorobach gardlanych, u lekarza 
przybocznego cesarza Wilhelma, miały 
charakter czysto koleżeńskich odwie­
dzin, a nie miały zupełnie związku ze 
zdrowiem cesarza, który po ostatnie 
niedyspozycyl zupełnie przyszedł do 
siebie.

Sprawa marokańska. Z Kadyksu do 
noszą, że odpłynął stamtąd krążownik 
hiszpański, wiozący konnicę hiszpań 
ską do Casablanki.

Dnia 3 b. m. przyszło koło Bogador 
do walki pomiędzy szczepami a ma- 
halla Muleya Hafida, która została po­
bita i uciekła, pozostawiając wielu ran 
nych 1 zabitych.

Campbell Bannermann, premier an­
gielski, który już zupełnie przyszedł 
do siebie, powrócił do |f»ndynu.

Z targu pieniężnego. Z Nowego Yor­
ku telegrafują: W ubiegłym tygodnii
nie wywieziono stąd wca!e złota. Wy­
wóz srebra wynosił 1,199.000 dolarów. 
Dowieziono zaś złota za 21,111,000 do­
larów, a srebra za 77,000 dolarów.

Proces Kasi. Podczas rozprawy w 
procesie Nasiego dnia 17 b. m., o- 
świadczył oskarżony, że wprawdzie nie 
może uzasadnić kwot wydanych, lecz 
mimo to zostały one istotnie ł na wła­
ściwe c-eJe wydane.

Przeciwko Abrahamowlczowi. Wszech- 
niemietka korespondeneya donosi, że 
wydział Towarzystwa niemieckiego dla 
Marchii Wschodniej postanowił zapro-

Petersburg. — Wyznaczono na d. 
12 b. m. w sali biblioteki ministerstwa 
marynarki posiedzenie komisyi spe­
cjalnej w sprawie wypadku ł  yachtem 
cesarskim „Sta.idari".

Zarząd kolei polecił naczelnikom rzą­
dowych kolei żelaznych oraz zarządza­
jącym prywatnych kolei aby konduk­
torom i służbie wagonów osobowych 
poleeonen: zostało jaknajbaczniejsze
pilnowanie powierzonych im wagonów, 

to w celu uniknięcia gwałtów na o- 
sobach pasażerów oraz Kradzieży ich 
rzeczy Za niezastosowanie się do te ­
go polecenia konduktorowie i służba 
wagonowa mają być surowo karani.

Wibdeń — Na posiedzeniu izby de­
putowanych poseł chorwacki, Mandics, 
skierował do ministra sprawiedliwości 
interpelację w spawie pogwałcenia 
prawa przez sąd w Tryeście podczas 
aresztowania b. prezesa czarnogórskiej 
rądy ministrów, podejrzewanego o u- 
czestniccwo w spisnu na życie czarno­
górskiej rodziny książęcej. Mówca 
twierdził, że prawo zostało pogwałco 
nem ze względów politycznych wobec 
teraźniejszych stnsunąów między Au- 
s‘.ro Węgrami a Czarnogórą.

Petersburg. — Następne posiedzenie 
Dumy państwowej wyznaczono na d. 
8 listopada na godzinę 2-gą, ponieważ 
zrana odbędzie się pogrzeb posła do 
Dumy, Szmitowa.

Warszawa — Wieczorem dn. 6 listo­
pada przejechała przez Warszawę za 
granicę królowa grecka.

Władywostok. — Północno-amerykań 
ska eskadra wypłynęła o świcie na 
morze.

Ługańsk. — Zjazd sławiano serbski 
zatwierdził 9 wyroków i 130 uchwał 
naczelniKów ziemskich o wydzieleniu 
130 zagrodnikom 410 dziesięcin ziemi 
uadziałowej na własność.

Jarosław. — Główny zarząd rolnictwa 
udzielił ziemstwu gubernialnemu kre­
dytu w kwocie 80 tysięcy rubli na 
pośrednictwo w wydawaniu drobnych 
pożyczek oraz na osuszanie błot.

Moskwa. — Rokowania w sprawie 
budowy czwartej grupy tramwajów 
prowadzone są z przedstawicielami fir 
my angielskiej. Zarząd miejski opra 
cowuje kontrakt. Otrzymano również 
oferty od firm niemieckich, w których 
jednak określony jest późniejszy ter 
min ukończenia budowy.

Omsk. Zaaresztowano trzech mor 
derców Spiwaka. Sprawę oddano są 
dowi wojenno-okręgowemu.

Tomsk.—W Koływaniu dokonano na­
padu. na zacząć miejski. Zabito stróża 

skradziono skrzynkę z 300 rb. Po­
łamaną skrzynkę znaleziono na drodze 
do Mikołajewska.

Kalkuta. — Wobec ciągłego strajku 
zachodzi obawa braku węgla. Skut­
kiem strajku urzędników kolei wstho 
dnio-indjjski-j, na jeanej ze stacyi 
zostało 6,000 podróżnych.

Płoskirów. — Sąd wojenny wydał 
wyrok w snrawie 8 włościan oskarżo 
nych o zabójstwo stójkowego w Jam- 
polu; dwóch zostało skazanych na 15- 
letnią katorgę, pozostali zostali unie­
winnieni.

Paryż. — Izba posłów. Poseł Puchę 
wniósł interpelację w sprawie zajść w 
Guyanle francuskiej i oświadczył, że 
odpowiedzialność za ziszle tam zabu­
rzenia, spada na administrację miej 
scową. Minister kolonii Mdles La- 
croix, powiadomił o rezultatach 
śledztwa, dokonanego podczas byt­
ności ministra Leygues. Pelletan żąda 
przeprowadzenia nowego śledztwa, że 
by administracja mogła usprawiedli­
wić się ze zrobionych jej zarzutów. 
Minister zgadza się przyjąć wniesmną 
przez Puche’a formułę przejścia do po 
rządku dziennego, wyrażającą przeko 
nanie, że rząd potrafi wszczepić kolo­
niom szacunek dn zasad ludzkości i go 
dności sądownictwa i w tym celu mi 
nister kolot.ii poczyni odpowiednie 
kroki. Formuła została przyjęta wię 
kszością 334 grosow przeciwko 53.

Apeldoorn.—0  godzinie l i  wieczorem 
cesarzowa niemiecka, pożegnawszy się 
serdecznie na dworcu z królową Wil­
helminą i ks. Henrykiem holenderskim, 
wyjechała do Niemiec.

Konstantynopol. — Z parostatku „Ka­
płan", który się rozbił w pobliżu przy­
lądka Heraklea uratowano wszystkich 
(300) pasażerów; utonęło 8 marynarzy 

Banda bułgarska składająca się ze 
100 osób napadła na wieś Ucznicę. 
Doszło do starcia z wojskiem tureckii m 
Banda straciła 24 członków. Drugie 
starcie trwało powyżej 30 godzin, w 
którem banda straciła 6 osób. Pozostuli 
zbiegli.

Teheran. — W dzień pogrzebu kato 
likosa Mkrticzti w Eczmiadzinie, w gma­
chu szkoły ormiańskiej, odprawiono 
mszę żaiobną, na którą były zaproszone 
władze miejscowe i członkowie amba­
sady rosyjskiej. Znany mówca Seid 
Dżelad, wykazał w obszernej mowie, 
że teraz w Persyi wyznawey wsz- lkich 
religii powinni kochać ojczyznę, strzedz 
ją i troszczyć się o je] rozwój, a nie 
walczyć ze sobą lub z obcemi pań­
stwami.

Ekaterynosfaw. — Wieczorem dnia 6 
listopada zabito na ulicy kolejowego 
agenta technicznego oraz stójkowego. 
Aresztowano jedną osobę podejrzewaną 
o zabójstwo.

Izba sądowa skazała na czteroletnią 
katorgę należącego do organizaeyi soc.- 
rew. robotnika, któ-y pod grozą śmier­
ci zażądał od inżyniera Onnfriewa 400 
rubli, a otrzymawszy odpowiedź od 
mowną. zabił go.

Baita.— W Bohopolu, w pow. bałekim. 
aresztowano 4 osoby na mocy pod<j 
rżenia o udział w zabójstwie komisarza 
policyjnego i uriadnika.

Han kou—Otwarto w obecności władz 
chińskich rosyjsko-chińską szkołę han- 
llową. Szkoła została otwarta pod o- 

pieką inspekcyi rosyjskiej w celu 
nauczania języka rosyjskiego, z fundu­
szów miejscowych firm prywatnych, 
banku rosyjsko chińskiego i innych. D" 
egzaminu konkursowego stanęło 300 
osób, przyjęto 40.

Otrzymane w dzień.
Petersburg. — Pet. Ag. tel. otrzyma­

ła następujące wiadomości o wypad­
kach zasłabnięcia na cholerę d. 6 listo­
pada; w okęgu akmolińskun w ciągu 
ostatnich 9 dni zachorowało 14 osób, 
zmarło 9; w gub. kurskiej, w pow. sti- 
dżańskim zachorowało 4 osoby, w Kur- 
sku 2, w Łoje wie w pow. rzeczyckim 
zacnorował robotnik; w okręgu wojska 
dońskiego zmarło 8 ogoby, zachorowa­
ła 1; w gub orenburskięj w Trutek u 
zmarła jedna osoba; w gub czernihow- 
skiej w pow. osterskim zachorowała 
osoba.

Ogłoszono miasto Nowoczcrkask w 
stanie ochrony wzmocnionej na rok.

Przedłużono ochronę nadzwyczajną 
w oorębie motowilichińskiogo komisa- 
ryatu fabrycznego na 6 miesięcy ochro 
nę wzmocnioną w gub. kurskiej i pen 
żeńskiej do 4 listopada 190S roku i w 
pow. minusińskim w gub. jenisejskiej 
do 22 listopada 1903 r.

Wiedeń. — W izbie posłów, podczas 
dyskusyi w sprawie wniosku soc.-dem.

konieczności bezwłocznego omówie­
nia kwestyi podrożenia produktów spo­
żywczych, minister rolnictwa poru 
szywszy żądanie pozwolenia na import 
bydła z Rosyi i państw bałkańskich, 
oświadczył, że otwarcie granicy rosyj 
skiej, jest równoznaczne katastrofie, 
wobec panującej zwykle w Rosyi cpi 
zootyi i dlatego rząd nigdy nie zgo 
dzi się na taki środek; przeszedłszy do 
Serbii minister powiedział, że nie mfv 
że zakomunikować o stanie rokowań 
w sprawie traktatu handlowego, lecz 
zapewnia, że i w tej dziedzinie rząd 
będzie pilnie strzedz interesów narodo 
wego gospodarstwa rolnego.

Czerników. — Bank włościański 
komisja rolna zlikwidowała w po 

wiecie konotopskim majątek o obsza­
rze 689 dzies., sprzedano 28 parceli 
futorowych, pozostały obszar sprzeda­
no 15 towarzystwom.

Brest. — Admirał Eberhardt wy­
dał obiad na pancerniku „Cesarewicz. 
Obecne były wszystkie miejscowe wła­
dze morskie. Admirał wzniósł toast 
na cześć Fallieres’a i floty francuskiej 
Admirał Jauróguiberry odpowiedział 
toastem na cześć Cesarza, Rodziny ce­
sarskiej i floty rosyjskiej.

Berlin. — Na posiedzeniu niemiec­
kiej rady związkowej przyjęto referat 
komisyi w sprawie projektu prawa o 
związkach.

Paryż. — Trzech wiceprezesów ra­
dykalnej grupy z lewicy zwróciło się 
do Sarrien’* z prośbą o cofniecie swej

dymisyi jako prezesa grupy. Sarrien 
n ie  zgodził się na to.

LchJvn — Stan zdrowia chorego 
€..mpbell Bannermana jeat zadawalnia- 
j4C7.

Waszyngton. — Meksykańskim okrę­
tom wojennym udzielono pozwolenia 
na ładowanie węgla w partach Sia­
nów Zjednoczonych. Wzamian za to 
rząd meksykański pozwolił Stanom Zje­
dnoczonym na trzymanie swych okrę­
tów z węglem w zatoce Sw. Magdaleny, 
gdzie wiosną zbiera się flota amery­
kańska. Zapytanie Stanów, czy okręty 
amerykańskie, stojące w zatoce, mogą 
używać ręcznej broni palnej, nie spo 
tkało się z uznaniem ze strony rządu 
meksykańskiego. Stany nie nalegają 
na uzyskanie przychtinei odpowiedzi.

Paryż. — W pałacu eliz°jskira poa 
przewodnictwem F.illićres’a odbyło się 
posiedzenie rady ministrów. Pichon 
oświadczył, że ambasadorowie francuski 
i hiszpański działali w Rabacie pod­
czas rokowań z ministrem spraw za­
granicznych Ben-Slimanem zupełnie 
solidarnie. Maghz°n czyni ogromne 
wysiłki, żeby zadać cios stanowczy si­
łom zbrojnym Muley Hafjda, które 
wciąż się zmniejszają. Minister robót 
publicznych oznajmił o proteście gór­
ników północnego departamentu z po­
wodu wymaganej od nich przez Towa­
rzystwa górnicze dłuższej pracy i że 
będzie nalegać o prędsze przedstawie­
nie raportu o omówieniu przez komi­
s ję  senacką przyjętego w lipcu przez 
izbę posłów projeKtu prawa regulujące­
go kwestyę.

To msk. — Na mocy nowej uchwały 
rady profesorów instytutu technologi­
cznego, instytut został zamknięty do 
dnia 9 listopada.

Cetynja. — Mylne są wiadomości 
otrzymane przez gazety zagraniczne, 
donoszące, jakoby w Czarnogórzu do­
konano szeregu aresztowań, które po­
zostają w związku ze spiskiem bom- 
bistów, a w tej liczbie najwybitniej­
szych opozycyonistów; w rzeczywisto­
ści aresztowano tylko kilka osób nie- 
znaeznych, które będą prawdopodobnie 
wkrótce uwol lione. Rząd nie przed­
sięwziął żadnych specyalnych środków 
ponieważ przewódeów spisku niema 
w Czarnogórzu. W całym kraju panu­
je spokój.

Warszaw? — Na zbiegu ulic Żóra 
wiej i placu św. Aleksandra, przy ma­
gazynie krawca rzucono bombę. Ranio­
no b-Kko jedną osobę.

Wie-nyj. — Całą mieiscowość na le­
wym brzegu od Naryna do granic Fer- 
ganu (Chiny) ogłoszono za opanowa­
ną epidemią dżumy płucnej i otoczono 
posiernnKnmt wojennymi: ustanowiono 
dziesięciodniową kwarantannę w pun­
ktach lekarsko obserwacyjnych.

Mitawa. — Wykryto oddawna po­
szukiwaną bandę terrorystyczną. Pod­
czas pogoni dwaj złoczyńcy, którzy o- 
pierali się, zostali zabici i dwaj are­
sztowani.

Odesa — Zmarli ranieni wczoraj 
podczas strzelaniny na ui. Ari*au~kiej 
dwaj niewiadomi i stójkowy.

T yf lis. — Na 104 wiorście linii 
karskiej osunęły się skały, uszkodziw­
szy i zatamowawszy tor.
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ECHA ZE ŚWIATA.

O d z ią  
62 kilom etry  

na godzinę.

Juk donosi „Journal" 
paryski, przed kilku 
dniami odbył się na 
Sekwanie niezwykły re­
kord łodzi motorowej. 

Rekord odbywał się obecności przed­
stawicieli świata sportowego, prasy I 
tysięcy ciekawych, pomiędzy mostami 
de Neuilly i d’Asnióres Do łodzi mo­
torowej, zwanej „Ricocbet-Antoinetle" 
wsinał p. Le Las, wynalazca. Szybkość, 
nadawana stopniowo łodzi, wprowadzi­
ła obecnych w zdumienie; gdy obliczo­
no rezultat, otrzymano zdumiewającą 
szybKość, g ,ł,yź 62 kilometry na godzi­
nę. „Ricochet-Antotnette* zaopatrzona 
jest w motor typu „Antoinette", dzięki 
któremu p. Henryk Furman niedawno 
na swym aeroplanie przebył 771 me­
trów, czyli pobił rekord światowy.

Wynalazek p. Le Las wywoła prze­
wrót w zakresie „hvdroplanów“.

W  Boninie odbyła się 
Llcytacya rękopi- w tych dniach w księ- 
sów Beethovena garn i Liepmanna li­

cytacja pewnej liczby 
rękopisów Beethovena Nickióre z nich 
osiągnęły ceny bardzo wysokie. Tak np. 
za rękopis „Baletu rycerskiego", skła­
dający się z czte-ech pożółkłych kar­
tek, zapłacono 5,025 marek Za rękopis 
sonaty op 109 osiągnięto cenę 16,010 
marek; nabywcą był pewien bogaiy 
Wiedeńczyk. Mały zeszycik, używany 
przez Bcethoyena z powodu glu hoty 
prry rozmowie ze znajomymi, jakkol- 
wiek zawierał jedynie cztery jego ręką 
pisane wiersze, kupiono za i,8uo ma­
rek, a rękopis kwartetu F-dur, op. 135, 
za 14,710 ma-ek.
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T. Pudłowski.

TRYPTYK.

...Widzita, Błażeju, iż cholewy z gę­
by nie zrobiłem. Józik musi księdzem 
ostać, rzekłem, gdy ssę chłopak uro­
dził i Józik księdzem ostali

— Panu Bogu na chwałę, a ludziom 
na pożytek! — dorzucił organista.

— Wiadomość: jednym szydła golą, 
inszj m brzytwy nie chcą! — westchnął 
Błażej — Łacno wam było, Wojcie­
chu, chłopaka wyedukować, toście gos­
podarz, jak się patrzy! Nie na morgi 
was liczą, jeno na włóki!

— Są ci we wsi bogacze, a żaden 
nie ma, ani mieć będzie księdza w ro 
dżinie, tylko ja, Wojciech Fiuczi k! 
W wasze ręce, panie organisto, za 
zdrowie Józika!

— Bóg zapłać! I kiedyż to zobaczy­
my księdza Józefa?

— Za tydzień pono...
Tu Fiuczek wyjął z kieszeni dużą 

koh.rową chustkę, rozsupłał w ęze ł i 
podał organiście starannie złożony list.

— ...tak pisze. Ale patrzajta, jakie 
to pisanie! Równiósieńkie, a czyste, 
a jak mak drobne! Kiep gmina...

— Kosztuje też ono! — mruknął 
Biażęj. — Dwie włóki kupiłby za ni< !

— Nie sztuka kupić! — żachnął się 
Wojciech. — Kupić byle kto potrafi!... 
Ja, nie chwalący się, ani piędzi grun­
tu po ojcach nie sprzedałem, a synam 
na duchowną osobę wykierował!

— Święta prawda! — potwierdził or­
ganista. — Pięknie pisze wasz syn, 
Wojciechu, ksiądz Józef P.ęknie pi­
sze! Musi będzie z niego kaznodzieja 
n idadaL. Pięknie pisze!

— Mądry był chłopak z maleńkości! 
G iy  przy niedzieli zagraliście na orga­
nach, rak zatracony jeno ślepiami ły­
pał, a słuchał! Raz, pomnę, kupiłem 
mu na odpuście obrazek ze świę­
tym Stanisławem, biskupem, męczen­
nikiem, a on Ja* się nie przypnie, jak 
nie zacznie molestować, coby go tak

przystroić, jako ów owięty odziany! 
Piszczał ci piszczał, ażem go grzmocić 
musiał. Łebski pędrak!

— Kto ta wie! Może i biskupem zo­
stanie — szepnął organista, zerkając 
pożądliwie na gąsiorek z nalewką.

— 0! o! o! — zaprzeczył Błażej.
— Wszystko w ręku Boga Wszech 

mocnego... Nawet żydowski naród był 
w Jego łasce... może... i Józik...

Nie śmiał Wojciech dopowiedzieć, 
lecz już sama myśj o takim zaszczycie 
i szczęściu snać go rozczuliła, bo nalał 
w kieliszki, trącił się z organistą i Bła­
żejem, aż szkło zadzwoniło i duszkiem 
spełnił.

— Zacny trunek! — mlasnął: orga­
nista. — Jeduakoż... nie godzi się wam, 
Wojciechu, nazywać Józikiem, księdza 
Józef i . . .

— Dyć on mój syn?!
— Nie wasz... nie!... Boży on teraz 

sługa i pomazaniec!
— Zawszeć bez mojej woli nie ostał 

by księdzem.
— Nie z waszej to woli powstało, 

jeno 2 woli Boga!
— Wiem ci ja dobrze — ale moja 

to ręka napędzała go do nauki, z rao 
.'ego worka szło na edukacyę. Ho! ho! 
Samnpas go puścić — na chama by 
wyrósł!

— Widzi mi się, Wojciechu — obru­
szył się Błażej — jako okrutna har- 
dość w was rośnie! Co nie ksiądz — 
to cham!

— A bo i prawda!
— Jakąś nową prawdę powiadacie! 

Od stworzenia świata szlachcic ze 
szlachcica, Żyd, na ten przykład, ze 
Żyda, a z chama cham się rodzi! Już- 
cić Bóg wam wielką dobroć okazał, a 
wy miast z pokorą ją  przyjąć, jak pra­
wdziwemu chrześcijaninowi przystoi, 
pomiatacie ludźmi jednakiego stanu. 
Jabłoń, Wojciechu, gruszek nie daje. 
Z chamów powstaliście, córkę z cha­
mem złączyliście, a chamstwem in­
nych kłujecie. Baczcie, by was Bóg 
nie pokarał!

— Po waszemu niby... każdy parob- 
czak mojemu Józikowy równy?—drwią­
co zapytał Wojciech. — A no... u nas 
we wsi... choćby to syn gospodarski... 
przed dziedzicem, pisarzem, wójtem, a 
nawet ekonomem czapkuje. Obaczymy, 
czy mój Józik przed nimi, czy oni przed

nim się skłonią! Oho! Trafiliście k u ­
lą w płot! Już to nie chara, kto jest 
księdzem, albo... ma duchowną osobę 
w familii. Panowie z dziada pradzia­
da po rękach cmokać go będą. aby 
zbawienie dusz grzesznych wybłagać. 
B.i! Nawet w niebie ksiądz ze swoimi 
bliżej tronu niebieskiego stoi!

— No... no... galopem pojechaliście 
Wojciechu!—roześmiał się organista.— 
Tam nieco inakszy porządek Jezus 
Chrystus ustanowił! Pierwsi przy tro­
nie Przedwiecznego siedzą zmarli Oj­
cowie święci, za nimi kardynałowie, 
dalej arcybiskupi, kanonicy, proboszcze, 
potem rząd wikarych. Tuż za ducho­
wieństwem organiści, a d..piero krewni 
duchownych i tc po porządku ducho­
wieństwa. Wy nie będziecie blisko 
księdza Józefa!

— Ale zawsze łacniej od innych ao 
nieba wejdę!

Późno w noc przeciągnęła się ga­
węda.

Wojciech opowiadał, ile pracy i za­
biegów kosztowało go wykształcenie 
syna, wyliczał rok po roku wydatki 
na książki, na ubranie, na szkoły. Nie 
zubożał jednak, nie zmarniał i posta­
wił na swojem; doczekał się pociechy 
i zaszczytu!

Błażej, ojciec trzech synów, zazdro­
szcząc w duszy Wojciechowi, dowodził, 
iż każdy człowiek, nie tylko ksiądz 
lub organista, może być zbawionym i 
zasłużyć na szacunek ludzki.

Organista zaś rozwinął całą erudy- 
cyę w sDrawaeh kościelnych i poza­
grobowych. O niebie, piekle i czyśccu 
rozprawiał z taką pewnością, jakby 
owe miejsca znajdowały się w obrębie 
tamtejszej parafii.

Słucnali go, podziwiając, gospoda­
rze.

Wojciech był pewnym, że dzięki 
Józikowi, uniknie pokus szatańskich, 
po śmierci zaś osiągnie zbawienie 
wieczne.

Błażej żałował, iż skąpił pieniędzy a 
rzemienia, aby cnoć jednego ze swych 
synów wykierować na duchowną osobę.

Przy ostatnim kieliszku nalewki, or­
ganista powtórzył dosłownie rozmowę 
Piotra świętego z Aniołem Gabryelem, 
jaką ci dwaj wielcy Święci wiedli mię­
dzy sobą, obliczając dochody i wydatki 
Królestwa Niebieskiego.

Już zrzedniał miok nocy, wschód 
nikłą bielą zachodził, gdy Błażej z or­
ganistą, chwiejąc się i podtrzymując 
wzajemnie, wyszli z chaty Wojciecha.

Im bardziej chłód wilgotny, bijąc 
orzeźwiającem tchnieniem w spocone 
twarze, trzeźwił głowy, tem większa 
złość, i niechęć, i zazdrość wzbierała 
w ich sercach.

Błażeja doticliwie zabolało kategory­
czne zaliczenie do chamów tych wszy­
stkich, którzy nie otrzymaii święceń 
kapłańskich.

— Owa!—rozumował, rozstawszy się 
z organistą — taki to będzie i ksiądz! 
Uridził się jak wszyscy, razem z moi­
mi chłopakami ganiał, bydło pasał!...

Nagle przypomniał sobie słowa są­
siada, że Józikowi kłaniać się będą i 
dziedzic, i pisarz, i wójt, i ekonom!...

— Psubraty! Hycle! — zaalął na 
swych synów — psie figle się ich 
trzymały! Wałkonie! Choćby sto kło­
nic zedrzeć im na grzbietach, żaden 
nawet dziadem kościelnym nie potrafi 
ostać!

Zły wrócił do aomu. Kopnął psa, 
co szczekając radośnie, do nóg mu był 
przypadł, zwymyślał żonę, iż wrota 
naośeież otwarte, wreszcie rzucił się 
na łóżko i zasnął twardo.

I organista nie mógł się pogodzić z 
myślą, że ten Józik, syn zamożnego 
wprawdzie gospodarza, lecz bądź jak 
bądź chłopa, ten pędrak, którego nie­
raz targał za uszy, zdybawszy na spi­
janiu wina z ampułek, gdy ów do 
mszy sługiwał—dziś jest już księdzem.

— Ksiądz, bo ksiądz! — spluwał le­
kceważąco — ale nie to, co nasz pro­
boszcz! Zawszeć chamskie pokolenie! 
Mszę cichą odprawić — może i od­
prawi — ale wotywę! Ho! ho! Po bo­
ru mu nnkać! Śpiewać Fiuczek nie 
zdoła! Tfu! Chłop — a przecież z Pa­
nem Bogiem za pan brat we mszy bę­
dzie gadał!

Ta pewność nie pozwalała mu za­
snąć Leżąc w łóżku, sapał, mruczał, 
przekładał poduszki, wstrząsał siennik, 
wzdychał, pacierz potrzykroć rozpoczy­
nał i dokończyć nie mógł.

Wreszcie ksiądz Józik, gasiorek z na­
lewką, Wojciech, proboszcz — zaczęli 
się łączyć w jakieś dziwne, wielkie, 
mgliste, kłębiące się plamy, w jakieś

zjawy potworne, wypełzające ze wszy­
stkich kątów....

Organista zachrapał...

Sumę odprawi ksiądz Fiuczek!
Wieść ta, podawana z ust do ust, 

wiadomość, powtarzana przez wszy­
stkich, wielokrotnie omawiana w cha­
łupach, w polu, w poblizkiem miaste­
czku, wywołująca wszędzie ciekawość 
i podziw, obiegła całą parafię, wkrąg 
na mil kilka się rozniosła!

Naród dąży zewsząd, płynie falą!
Idzie lud ze wsi odległych. Bielą 

się sukmany wieśniaków na wszy­
stkich ścieżkach. Chusty wieśniaczek 
migocą gamą barw jaskrawych wśród 
zbóż kiośnych, grają tęczą na mie­
dzach,

A drogi kłębią się kurzem, wypełza 
jącym rozwichrzonemi grzywami z pod 
kół wasągów, bryczek, wozów..,

A gdzie spojrzysz, widać wciąż no­
we gromady, co wyrastają nagle z za 
drzew przydrożnych, z za chat, z za 
krzów. Drepcą starce, którzy zwykle 
już w izbach się modlą, bo im lata 
moc odebrały, a noni posłuszeństwa 
odmawiają do klęczenia podczas nabo­
żeństwa, jako Chrystus ustanowił.

Podrygując i swawoląc, biegną dzie­
ci, co do kupy „Ojcze nasz“ jeszcze 
złożyć nie umieją, ale i oue rade ujrzeć 
księdza, o którym rodzice gwarzą, że 
w tej wsi się urodził, bydło za młodu 
pasai, a synem jest owego Fiuczka.

Gdyby do parafii zjechał największy 
dostojnik Kościoła — nie spieszone by 
tłumniej.

A tłok w kościele, a ścisk taki, żc 
ani ręką ruszyć, ani książki z zanadrza 
wydobyć, ani potu, ciurkiem z czoła 
spływającego, nie otrzeć rękawem.

I nietylko w Przybytku Bożym, ale 
i na cmentarzu, co wieńcem z nieśmier­
telników, wykwitających na mogiłach, 
okala świątynię, o miejsce n'ełatwo, 
bo i tu księdza Józika zobaczyć będzie 
można, gdy z procesyą po trzykroć 
przejdzie.

Nawet żebracy, po odpustach zwykłe 
wędrujący, nadciągnęli tłumnie i, za- 
siadłszy sznurem, zda się, z łachma­
nów skręconym, pod parkanem cmen­
tarza, przypuścili szturm do serc lito­

ściwych, już to wyśpiewując pieśni 
dziwów pełne o męczennikach, o zbó­
jach, męki piekielne cierpiących, o wal­
kach duchów potępionych z wojskiem 
anielskiem; już to żebrząc i skomląc 
żałośliwie; już to ręce pokręcone łub 
logi w bliznach, ranach i sińcach przed 

) oczy przechodzącym wysuwając.
Wszęazie gwar, zgiełk.
Gwarzą gospodarze, plotkują, jako 

zwykłe, kobiety, rajcują dziewczęta, 
piszczy drobiazg, a gdzieniegdzie, zdała 
oci starszych, parobcy gry z dziewucha­
mi rozpoczęli

Przy wielkim ołtarzu, w ławce, tuż 
za dziedzicem, siedzi Wojciech otoczo­
ny rodziną.

Radość i duma biją z jego ogorzałej 
twarzy.

Oto nadszedł dzień dawno oczeki­
wany — dzień zapłaty!

Siedzi w ławce, pochylił się nad 
książką, czasem w pierś się uderzy, 
czasem "westchnie głośniej, lecz częściej 
rzuca tryumfujące spojrzenie na tłum, 
cisnący się w kościele, a oczy jego 
takiem szczęściem lśnią, a taka har- 
dość w nich błyszczy, jakby rzec 
chciały:

— Widzita! Dziwujta się! Moja to 
wola i ręka uczyniły syna księazem!

Bo też choć znają go tu wszyscy, choć 
każdy wie, ile ma łat, jaki szmat zie­
mi do niego należy, ile pola obsiał, a 
ile pod ugór zostawił, choć każdy zli­
czyć potrafi jego chudobę, choć nie­
jednemu był swatem, a innemu jest 
kumem — a przecież raz wraz to ten, 
to ów głowę ponad innych wyciągnie 
i przygląda mu się ciekawie i, łokciem 
obok stojącego trąciwszy, do przyjrze­
nia się Fiuczkowi zachęca.

A Wojciech czuje te spojrzenia na 
swojej twarzy, palą go one, warem 
mózg oblewają, drą w strzępy słowa 
modliwy, którą usta szepczą, a cieszą, 
a radują, iż tylko siłą woli okrzyk 
nieokiełznanego szału w krtani na u- 
więzi trzyma!

(D. o. n.)

REDAKTOR 1 WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

C

.Form an" należy stosować przeciwko 
katarom nosa; lekarze uznali wielokro­
tnie Forman jako wyborny środek 
przeciw katarowi nosa. Zagranicą sto­
sowany ud 3 lat z bardzo dobrym wyni­
kiem. Roczne zapotrzebowanie: wiele 
milionów dawek. Forman przygotowywa 
się jako wata na katar nosa. Stoso­
wanie jest bardzo proste. Dawka 25 kop. 
we wszystkich aptekacn i składach ape- 
eznych. 40 L5-2-1

N a zimowy sezon!! Ważne dla panów!! 
żądajcie angielski szewiot „Lhiblć". 
Bez wszelkiego ryzyka!! jeśli się coś 
nie podoba, to przyjmujemy z powro­
tem i zwracamy pien ądze. Materyał 
czarny, ciemny ub jasno-niebieskt, 
czarno szary, oliwkowo-szary, c/ekola- 
dowo-szary lub tabaczkowy kolor. Fabry­
ka wysyłka za zaliczeniem również od­
cinki po 4l/j arsz. na cały zimuwy lub 
jesienny garnitur za 5 rb. 25 k., 6 rb. 
50 k., 7 rb 50 k i 8 rb. 75 k., rów­
nież gatunek „Milano" najlepszy ma 
teryai, za odcinek 4 i pół arsz. 10 rb. 
25 k., 11 rb. 75 kop. i 12 rb. 50 kop. 
Drap Biber!! Prawdziwy drap wyróżnia­
jący się miękkością, na mocne i ele­
ganckie zimowe pa'to, we wszelkich 
możliwych kolorach również marengn 
w angii łskim guście, fabryka wysyła 
odcinki po 3 i pół arsz. na całe męskie 
palto za 13 rb. 50 k I gatunek „Pri­
ma" za 17 rb Przy zamówieniu naraz 
8-ch łub więcej garniturów lub palt do­
dajemy do takowych podszewkę i na 
palta 2 funty wełnianej waty zupełnie 
darmo. Adres: Łódź, fabryka wełnia­
nych i kamgai nowy h wyrobów. 
4027—4—1 T-wo „Progres"

IDEALNY 
środek przeczyszczający

Dla każdego z panów! Kto pragnie u- 
bierać się podług ostatniej mody, ra 
dzimy zamówić jaknajpraktyczniejszy 
w noszeniu materyał „Szewiot Dubie“, 
w najnowszych deseniach angii lskicb, 
na cznrnem lub oliwkowem tle lub zu­
pełnie gładkie kolory. Szewiot ten sv o 
im efektownym wyglądem i gatunkiem 
nłczcra się nie różni od maleryału, któ­
ry kosztuje 4 i 5 rb. arszyn. Fabryka 
wysyła również materyał iw  odcinkach 
pocztą, również i za zaliczeniem za 41/* 
arsz. na cały garnitur Nr 1) za 5 rb. 
N r 2) za 8 rb. Wyższe gatunki: 9 rb. 
50 k., 12 rb. 25 k. i 14 rb. Podszew 
kę dodajemy darmo. Zamawiającemu 
oi razu 3 odcinki dodajemy specyalne 
pręmium. Jeśli się coś niepodoba, to 
przyjmujemy zpowrotem i zwracamy 
pieniądze. Przesyłka na rachunek fa­
bryki. Za dobroć towaru otrzymuję 
masę podziękowań. Inne koszty na ra­

chunek fabryki.
Adres: Fabrykant M.  Bruil, 

4025—6—1 Łódź.
specyal. lek. 
muzyki. Ku- 

znieczna 27, m. 11,'widz. od g. 10—12 
i od 8—5-ej. 4033—6— 1

Pokój imebl.
wiazieć od g. 11—5. 4032-3-1

Biuro pracy Rz.-Kat. Tow. Bohr,
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu­

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała Ży­
tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku- 
raturka zarządzająca: Lucyna Frepont.

4030—„—1

Schronisko S -łt j Jadwigi,
Tanie wspólne mieszkania dla mło­

dych kobiet szukających pracy. Wia­
domość w Biurze Pracy, Mała-Żyto- 
mierska 8, lub u głównej opiekunki 
Lucyny Frepont, Puszkińska 6, m. 17.

4081—„—1

Dla początkujących

W magazynie Domu Handlowego

fi 11
8983-2-2 Kreszczatik 42. Telefonu 764.

Karakułowe żakiety,
saki,

paltoty.

DACHY DAMSKIE * Kołnierze i boa futrzane:
SO B O L, S Lisy i inne futra

Czapki, zarękawki i karakułowe. Spódnice i halki. Wspaniały wy Bór.

Prawdziwe

Potrzebna
wykształcona materyalnie odpowiedzial­
na o.soba, jako kii-rowniczka interesu. 
Oferty listi-wnie lub osobiście od godz. 
5—e-oj. Kijów, Mikołajewska Nr n ,  

m. 4, dla Z. K. 4Gt9-3-l

SMACZNY
DELIKATNY

PEWNY.
Wybitniejsi profesorowie całego świa­

ta zalecają go codziennie.
Nabywać można we 

wszystkich aptekach.

O S O C Z E
Pracownia damskich okryć. 

Plac Kreszcz., d. Jennoijewa Nr 5.
Obstalunki wykonuje na żądanie 

klientek z materyałow własnych, 
wykonanie  dokładne  i na termin  

<talunki terminowe w 24 g.X Obstał
S b e o iO K JK M O tO tO tO K ^O tO K i Jm S

Kapitały
wielki

znaczne mam do ulokowa­
nia oraz na sprzedaż wybór 

domów, majątków ziemskich, 
will i t. p. Michałowska 16, m. 60.

4049r

P o ś a z a  c łiy ,

Barchany sarpbskie

Orenburskie i Penzeńskie
Chustki PUCHOWE.

Puchowe paltociki dziecin. Spódnice na puchu 
s k a r p e t k i  s u k i e n n e  z  p r z ę d z y  as  r p iń s ł i i e j .

najmodniej otrzymano w wie kim wyborze
v  sag. sarpinek a r a t i s M  „Br. ElV ,  K r m a tu  10.

3813—„ - 5

Sła
wuckie BURKI i KOŁDRY

w  magazynie płócien i bickizny
WŁADYSŁAWA IWANOWSKIEGO

Kreszczałik Ni 37, jest na składzie 
dla lecznic.

zapas kołder 
4051---1

LAMPY NAFTOffO-ŻAROWE „L U F
Oświetlenie naftowo-żarowemi lampami „Lux“ jest najlepszym, tanim 
i najbardziej udoskonalonym ze wszystkich podobnych systemów 
oświetlenia; świadczy o tem wielka liczba otrzymanych złotych 
medali i liczne odezwy. Nadzwyczaj silne i równe światło, jaśniej­
sze od elektrycznego, wyklucza przytera zupełnie możność pożaru.

Poleca się do oświetlania: miast, dziedzińców, fabryk, mają 
tków, koszar, sal zebrań, sklepów itp,
LAMPY i LATARNIE na 200, 750, 1,600 i więcej świec do oświetle­

nia zewnętrznego, zarówno jak i wewnętrznego są stale na 
składzie. T wo bierze na siebie kompletne urządzenie oświe­
tlenia z gwarancyą.

Główny Reprezentant: EMIL SZPRUNG,
ul. Mikołajewska 6. Telefon 922. 3870-10 4

6

HOTEL „PRAGA"P '
w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 36,
w śródmieściu, w Doblizu Kreszczatiku, 
inscytucyi rządowych, uniwersytetu, 

szkół, klinik i innych.
Zupełny spokój i cisza, cz\stosć wzo­

rowa, doskonała obsługa. Ceny nizkie: 
od I rb. 25 kop do 5 rb.

3712—25—13

ii

C .

aiT.r-

BIELIZNA SZWEDZKA '  N O W O Ś Ć  I
. WYSTRUGAŁ stE

  1. ~~=3 folTACŻI
DIICINNE . MĘSKIE --------Damskie

Glćwine P rzedstaw ic ie ls tw o  iS p s ieda i 
DETmJ c z n a  P u s i  kihsha N*ll> -  OTięrwic

m WEJZE i PORT
- d r a i /

N lŁ n O lN IA  S IE  W  m t . 5 C M  
BICUINY PLdClCNNL-

OD *

PH1Y !coijrtj«yh u?'".‘u
LAT 2

• TAMlą M

szewc ■

i
Kijów. K resrczatik  N r 17.

Firma istn. od 1838 r.
2877 36-31

MAGAZYN CZESKI! ŵ wasilkowsuk *r to.
Mechaniczny skład wyrobów pończoszniczych poleca w wielkim wyborze cie­
płą bielizno dair.ską i męska, roboty na drutach i alpagowt spódnice i bluzki, 

figaro, rękawiczki, kamasze, mitenki, fartuchy i t. p.
Kurtki męskie dla myśliwych, nagolenniki, skarpetki i t. p 

Ubrania dziecinne I paltoty 
Maszyny do robót pończoszniczych z najlepczych fabryk zagranicznych sprzeda­
jemy tanio. Skład materyi wełnianych, bawełnianych i fildecos Sprzedaż hur­

towa i detaliczna. Obstalunki nadsyłać pocztą wypełniamy 9krupułatme
i bezzwłocznie.

P R I X  F I X  B

Dromlo poszukuje zajęci 
r l d L . M  łub stałe. Ku:
m. 7.

cia poaziennie 
uznieczna 51, 

39h6-3-3

„ G ra n d  C h ic
uowo-otworzona pracownia sukien. Wła­
ścicielka F. KomarnicLa. Personel kra­
jowy i zagraniczny. Fasony najśwież­
sze t eleganckie. Ceny przystępne. 

FunduklejowsKa 50, ni. 6.
2856—85—24

Biuro Nauczycielskie Warszawa/
Włodzimierska 19, poleca; nauczyciel­
ki z wysokiem wykształceniem, guwer­
nerów, freblówki, bony Polki, ochro- 
nia-ki, osoby do towarzystwa i zarządu 
domem. Cudzoziemki sprowadza wprosi 
z zagranicy. 8865-80-2

I nlf9 i lcawa êr> uczciwy i pracowity, 
LUKdJ poszukuje odpowiedniego zaję­
cia, ma bardzo chlubne świadectwa. 
Oferty: lnstytucka 20, m. 3. 4010-3-2

dziewczyna poszuk. miejscaMłoda
łewska 25, m

służącej u samotnych. Gogo-
4. 4022-2-2

Gsoba śred. lat z grunt, wykształ., 
długolet. prak., znaj., jęz. po­

szukuje posady nauczycielki lub wy­
chowawczyni tu lub na wyjazd. List.: 
Sofijewska 6, m. 8. 4002- 8—2

Pnllt st" 8eruest- sum' kor., lna re -̂>
r U l l l .  poszuk. kor. Zgadz. się za peł­
ne utrzym. Tarasowska 3, m. 3.

3993 10-3

Przyjezdna inteligentna panienka Pol­
ka, poszukuje miejsca 

bony do dzieci, może przygotować do 
gimnazyum. Oferty proszę składać: 
Tymofiejowska 12, m. 7, dla Kwieciń­
skiej. 8935—2—2

llo sprzedania majątek
650 dzies. czarnoziemu koło fabryki cu­
kru, z domem, parkiem i wodą, skrzyn­

ka pocztowa Nr 262.
3826-20-4

Z wyiazenr wykształ. osoba nie­
młoda, znaj. teor. języki i począt. mu­
zyki, poszuk. miejsca nauczycielki lub 
gospodyni tu lub na wsi. Żylańska 
61, m. 13, M. J. 3 9 9 4 - 8 - 2

Kauoyonowane

B UFO  NAUCZYCIELSKIE
W. ROSCISZEWSKIEJ 

Warszawa, B racka  23,
poleca: nauczycielki z b. wysokiem wy- 
Ksztułceniem, guwernerów, freblówki i 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to­
warzystwa .i zarządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza wprost z zagranicy.

3774-80-9

604—50—4 6 1 miesz. 9.
i Młoda paryżanka E f e M t
* mtuC? Q 8925-7-5

G R U F A  
studentów politechniki

poszukuje zajęć, jak  wchodzących w 
zak~es techniczny (kopjowanie i spo­
rządzanie planów, projektów, dozorowa­
nie i k.arownictwo robót), tak i innych 
(lekcyi, kondycyi, przygotowywania do 
konkursu do wyższych zakładów techn. 
i t. 1) Oferty up”asza się skiadać oso 
biście lub listownie: Kreszczatik 85, 
biuvo techniczne „A. Bukowiński i J.

Śląski" dla „Pośrednika".
867lgr.

Drukarnia Poissa.w  Kijowie, ulioa Wasiiczykowska (Prurezna) Nr 9, tog  Puszkińskiej


